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NIEDZIELA ZAPUSTNA
P ięćd z iesią tn ica

Czytanie z I Listu św . P aw ła A postoła do K oryntian (13, 1-13)

B ra c ia : G dybym  m ów ił język iem  ludzi i anio łów , a m iłości 
bym  n ie  m iał, by łbym  jak o  m iedź dźw ięcząca albo cym bał 
b rzm iący . I  gdybym  m ia ł d a r  p ro ro c tw a , znał w szystk ie  ta je m ­
nice i p o siad a ł w sze lką  w iedzę, a  w ia rę  m ia łb y m  tak ą , iżbym  
p rzen o sił góry, a  m iłości bym  n ie  m iał, n iczym  n ie  jes tem . I 
gdybym  n a  żyw ien ie  ubogich  ro zd a ł w szy stk ą  m aję tn o ść  sw oją, 
a ciało  sw o je  w y d a ł n a  spalen ie , a  m iłości bym  n ie  miał,- nic 
m i n ie  pom oże. M iłość c ie rp liw a  jest, ła sk a w a  jes t. M iłość nie 
zazdrości, n ie  d z ia ła  ob łudn ie , n ie  n ad y m a  się, n ie  łak n ie  czci, 
n ie  szuka  sw ego, n ie  w p a d a  w  gniew , n ie  p a m ię ta  u razy , n ie  
cieszy się z n ie sp raw ied liw ośc i, a le w spó łw eseli się z p raw dy . 
W szystko znosi, w szystk iem u  w ierzy , w e w szystk im  po k ład a  
n ad z ie ję , w szystko w y trzym a. M iłość n igdy n ie  u s ta je , chociaż 
p ro ro c tw a  się  skończą, choć zn ik n ie  d a r  języków , choć p rz e m i­
n ie  w iedza. Bo w  części ty lko  p o zn a jem y  i w  części p ro ro k u je ­
my. A le gdy  p rzy jd z ie  to, co je s t doskonałe , u s ta n ie  to, co je s t 
częściow e. G dy by łem  dziec ięciem , m ów iłem  jak o  dziecię, ro zu ­
m ia łem  jak o  dziecię, m yśla łem  jak o  dziecię. L ecz gdym  s ta ł się 
m ężem , w yzby łem  się  tego, co dziecięce. T eraz  w idz im y  n ie ja s ­
no, p rzez  zw ierc iad ło , lecz późn ie j tw a rz ą  w  tw arz . T e raz  poz­
n a ję  po części, lecz późn ie j poznam , jak o m  i poznany  jes t. T e ­
raz  ted y  pozosta je  w ia ra , n ad z ie ja  i m iłość: to tro je , a  z tych 
n a jw ięk sza  je s t m iłość.

E w angelia  w edług św . Łukasza (18, 31-43)

O nego czasu : Jezu s  w ziąw szy  z sobą  d w u n astu , m ów ił do 
n ich : O to idz iem y  do Je rozo lim y  i w ypełn i się  w szystko , co n a ­
p isan e  je s t p rzez  p ro ro k ó w  o S ynu  C złow ieczym . B ędzie  b o ­
w iem  w y d an y  poganom , będzie  w yśm iany , u b iczow any  i o p lu ­
w any . A po u b iczow an iu  z a b iją  Go i d n ia  trzec iego  zm artw y ch ­
w stan ie . L ecz on i z tego  n ic  n ie  zrozum ieli i m ow a ta  b y ła  
p rzed  n im i zak ry ta , i n ie  po jm ow ali, o czym  m ów iono. I sta ło  
się, gdy  się  p rzy b liża ł do Je ry ch a , że ślep iec p ew ien  siedzia ł 
p rzy  d rodze  żebrząc. A  usłyszaw szy  rzeszę p rzechodzącą , zapy­
ta ł, co b y  to  było. I  pow iedz iano  m u, że Jezu s N aza reń sk i 
p rzechodzi m im o. I zaw ołał, m ó w iąc : Jezusie , synu  D aw idów , 
zm iłu j s ię  n ad e  m ną... A ci, k tó rzy  szli n a  p rzedzie , u p o m in a li 
go, ab y  m ilczał. O n je d n a k  b ard z ie j jeszcze w o ła ł: S ynu  D aw i­
dów , zm iłu j się n ad e  m ną. A Jezus, z a trzy m u jąc  się, rozkazał 
p rzyw ieść, go do sieb ie . I  gdy się  p rzyb liży ł, z ap y ta ł go, m ó­
w iąc : Co chcesz, abym  ci uczynił. A  on rzek ł: P an ie , abym
prze jrza ł. I rzek ł m u  Jezu s : P rz e jrz y j, w ia ra  tw o ja  uzd row iła  
cię. I n a ty c h m ia s t p rz e jrz a ł i szed ł za n im , w ie lb iąc  Boga. A 
cały  lud , w idząc to, oddał ch w ałę  Bogu.

DROGA ZNACZONA MIŁOŚCIĄ
Szczytow ym  p u n k tem  przedpośc ia  je s t n ied z ie la  p ięćdz iesią tn icy . 

W zestaw ien iu  bow iem  z po p rzed n im i n iedz ie lam i tego okresu , w p ro ­
w adza nas n a  na jw yższy  sto p ień  p rzy g o to w an ia  do W ielkiego Postu . 
A je s t n im  m iłość. W  u b ieg łą  n ied z ie lę  zw ierzy ł się  n am  A postoł, 
że „został u n ies io n y  w  zachw ycen iu  do r a ju  i u sły sza ł n iew y p o w ie ­
d z iane  słow a, k tó ry ch  człow iekow i n ie  godzi się p o w ta rzać” (2 K or 
12,4). N a to m ia s t w  dzis ie jsze j lek c ji m sza lne j (1 K or 13,1— 13) śp ie ­
w a św . P aw e ł w sp an ia ły  h ym n  o m iłości, k tó ra  je s t n a jw y ższą  w a r ­
tośc ią  w  k ró le s tw ie  Bożym . O na bow iem  zap o m in a jąc  o sobie, w szy­
stko  znosi i n igdy  n ie  p rzem ija .

P rzep ięk n e  p rzy k ład y  m iłości p rzy tacza  rów n ież  dzis ie jsza  p e ry k o ­
pa  ew angeliczna  (Łk. 18,31—43). U kazu je  bow iem  Z baw ic ie la  id ące ­
go n ap rzec iw  c ie rp ien iu , k tó rego  pod jęc ie  było n a jw sp an ia lsz y m  do­
w odem  m iłości ku  ro d za jo w i ludzk iem u. R ów nocześn ie  p rzypom ina, 
że w ów czas n a w e t n ie  p rzeszed ł O n o b o ję tn ie  obok c ie rp ien ia  po­
jedynczego człow ieka.

W o p arc iu  o w sp o m n ian e  czy tan ia  m szalne  zastan o w im y  się  ró w ­
nież, w  ja k ie j fo rm ie  m iłość w zg lędem  in n y ch  ludz i p rze jaw iać  się 
w in n a  w  naszym  codziennym  życiu.

* * *

Z bliżało  się o s ta tn ie  św ię to  P asch y  w  czasie pub licznej d z ia ła ln o ś­
ci C h ry stu sa  i p ie rw sze  k a ra w a n y  p ie lg rzym ów  zaczęły  zdążać ku 
Jerozo lim ie . Jezu s p rzeb y w ał w ów czas w m ieście H ebron  (położo­
n ym  o 25 k ilo m etró w  n a  północ od „św iętego m ia s ta ” , p ra w ie  na 
s k ra ju  p ustyn i), gdzie sch ro n ił się  w raz  z u czn iam i sw ym i. A cho ­
c iaż S ied z ia ł, iż „a rcykap łan i... i fa ryzeusze  w y d ali rozkaz, ab y  k aż ­
dy, kto dow ie się o n im , gdzie p rzebyw a, doniósł, ażeby go mogli 
p o jm ać” (J 11,57), rów n ież  i On w y b ra ł się do Jerozo lim y . P oszedł 
je d n a k  d rogą  dłuższą, w iodącą  b rzeg iem  Jo rd a n u  przez Jervcho .

W yruszył w  sw ą  o s ta tn ią  drogę, k tó re j k resem  m ia ła  być o fia ra  
n a  k rzyżu  d la  o d k u p ien ia  całego ro d u  ludzkiego, będ ąca  dow o­
dem  na jw ięk sze j m iłości. Z baw ic ie l p o d k reś lił to  ju ż  w cześn iej, m ó­
w iąc : „T ak  Bóg um iło w a ł św ia t, że Syna sw ego jednorodzonego  
dał, aby  każdy, k to  w eń  w ierzy  n ie  zginął, a le  m ia ł żyw ot w iecz­
n y ” (J 3,16). Bo „w iększej m iłości n ik t n ie  m a  n ad  tę , ja k  gdy kto  
życie sw o je  k ład z ie  za  p rzy jac ió ł sw oich” (J  15,13). W o dda li w idać  
już było  zarysy  w zgórz jerozo lim sk ich .

W  tym  m om encie  -— p rzyw oław szy  aposto łów  — C h ry stu s  „rzek ł 
do n ich : O to idziem y do Jerozo lim y , i w szystko  co n ap isa li p rorocy, 
w ypełn i się n ad  Synem  C złow ieczym . W ydadzą go bow iem  poganom  
i w yśm ie ją , zelżą i o p lw ają , a  ub iczow aw szy  z a b iją  go, a le  d n ia  
trzeciego  zm artw y ch w s tan ie” (Łk 18,31— 33). S łow a te  n ie  by ły  d la  
n ich n iczym  now ym . Ju ż  w  G alile i m ów ił o ty m  w y raźn ie  i to d w u ­
k ro tn ie . A le w  za is tn ia ły ch  okolicznościach  n a  pew no  były  po trzebne. 
Z b liża ła  się bow iem  chw ila , gdy  Jezus m ia ł p u b liczn ie  o b jaw ić  sw ą 
godność m es jań sk ą . N a czasie w ięc było sp ro s to w an ie  ich  b łędnych  
po jęć  w  tym  w zględzie. Ta trz ec ia  zapow iedź m ęk i b y ła  jeszcze 
w y raźn ie jsza  i b a rd z ie j szczegółow a niż poprzedn ie . J e d n a k  i ona 
pozosta ła  n iez ro zu m ia ła  d la  tych, do k tó ry ch  by ła  zw rócona. E w a n ­
g e lis ta  zaznacza bow iem : „Lecz oni nic z tego  n ie  z rozum ieli i było 
to słow o zak ry te  p rzed  n im i, i n ie  w iedzie li, co m ów iono” (Łk 18,34). 
Czyż m ogli z re sz tą  uw ierzyć , że aż ta k  trag iczn ie  zakończy  się d z ia ­
ła lność  ich  N au czy c ie la?” Je ś li Bóg n ie  pozw olił — ja k  pow ie póź­
niej T a lm u d  —i b y  został w  o fierze zab ity  Izaak , czyż m ógł d o p u ś­
cić, by został zab ity  Jego  Syn, n ie  oba la jąc  p o rząd k u  św ia ta ? ” P o ­
dobn ie  m ogli rozum ow ać aposto łow ie. P raw d o p o d o b n ie  b ard z ie j niż 
k iedyko lw iek  u tw ie rd zen i by li w  p rzek o n an iu , że p an o w an ie  M es ja ­
sza będzie  p an o w an iem  ch w ały  a n ie  c ie rp ien ia .

„ Jak że  g łęboka je s t ta je m n ic a  k rzyża  —■ zau w aża  jed en  z w y b it­
nych li tu rg is tó w  — jeże li n a w e t aposto łow ie, k tó rzy  od trzech  la t 
k a rm ie n i byli n a u k ą  ew angeliczną , n ie  m ogli je j jeszcze po jąć! N ie 
ty lko  n ie  z rozum ieli je j dziś, w s tęp u jąc  do Jerozo lim y , a le  n ie  z ro ­
zu m ie ją  je j w  czasie p asch a ln e j w ieczerzy , w śród  k tó re j zosta li w y ­
św ięcen i n a  k ap łan ó w  N ow ego P rz y m ie rz a ... (Bow iem ) w  ch w ilę  p o ­
tem  opuścili w szyscy sw ego M istrza... T ak  tru d n o  je s t  człow iekow i 
p rzen ik n ąć  ta je m n ic ę  ek sp iac ji p rzez  c ie rp ien ie"  (S chuste r: K sięga 
sak ram en tó w , tom  III , str. 49). A przecież  ona  jest' n a jw y ższą  fo rm ą 
m iłości.

C h a rak te ry s ty czn ą  cechą dz ia ła lnośc i pub liczne j C h ry stu sa  by ła  
rów n ież  jego dobroć i m iłość w zg lądem  cierp iących . T oteż — ja k  
to p o d k reś la  A posto ł — „chodził, (w szędzie) czyniąc d o b rze” (Dz 
10,38). N ie inacze j było  rów n ież  podczas o s ta tn ie j Je g o  drogi.

E w an g e lis ta  o p isu jący  te  w y d a rzen ia  w spom ina , że „gdy się 
(C hrystus) p rzyb liży ł do Je ry ch a , p ew ien  ślep iec siedz ia ł p rzy  d ro ­
dze, ż eb rząc” (Łk 18,35). B yło to  d la  n iego p on iekąd  konieczne. Sko­
ro  bow iem  w  ow ych czasach n ie  is tn ia ła  op ieka  społeczna, zdobyw ał 
w te n  sposób śro d k i konieczne do życia. G w ar i śp iew y  zb liża jące j 
się  k a ra w a n y  p ie lg rzym ów  n ie  usz ły  jego uw ag i. Toteż, „gdy u s ły ­
szał że tłu m  p rzechodzi, d o w iad y w ał się, co się  d z ie je” (Łk 18,36). 
P rzechodzący  zaś „pow iedzie li m u..., że Jezu s N aza reń sk i p rzechodz i” 
(Łk 18,37). S łyszał on ju ż  w idoczn ie  o dz ia ła lnośc i C udo tw órcy  z N a ­
zare tu , skoro  zw raca jąc  się doń, zaczął w o łać  b łag a ln ie : „Jezusie . Sy­
nu D aw idow y, zm iłu j się n ad e  m n ą !” (Ł k 18,38). S tąd  też, chociaż 
„ci, k tó rzy  szli n a  p rzedzie , g rom ili go, by m ilczał, on... co raz  g łośniej 
w o ła ł: S ynu  D aw idow y, zm iłu j się n ade  m n ą !” (Łk 18,39). T ak a  p ro ś­
ba m a  w ie lk ą  siłę.

Jezu s C hry stu s  usłyszaw szy  jego  w ołan ie , nie m in ą ł go obo ję tn ie . 
B ow iem  — ja k  czy tam y w  E w an g elii — „p rzy s tan ą ł i k aza ł go p rz y ­
p ro w ad z ić  do sieb ie . A gdy ten  się  p rzybliży ł, zap y ta ł go, m ów iąc: 
Co chcesz, abym  ci uczyn ił?  A on o d rzek ł: P an ie , abym  p rz e jrz a ł” (Łk 
18,40— 41). W  te j sy tu ac ji, co je s t sam  przez  się  zrozum iałe , jedynym  
jego  p rag n ien iem  było  odzyskan ie  św ia tła  d la  oczu. Jezu s  w ięc, z w ra ­
ca jąc  się  doń  głosem  p e łnym  dobroci i m iłości, „ rzek ł do n iego: 
P rz e jrz y j!  W ia ra  tw o ja  u zd ro w iła  c ię” (Łk 18,42). A u to r trzec ie j 
E w angelii doda je  n a s tęp n ie : „ I za raz  odzyskał w zro k ” (Łk 18,43a). 
O n zaś sam  w ie lb iąc  Boga za o trzy m an ą  ta k  w ie lkę  łaskę, p rzy łą ­
czył się  do pochodu zdążającego  do Jerozo lim y.

* * *

M iłość ku  ludziom  była  tre śc ią  dz ia ła lnośc i Jezu sa  C h ry stu sa  na  
ziem i. M iłość ta  s tan o w i ró w n ież  o w arto śc i cz łow ieka w obec Boga. 
Z w raca  n a  to  uw ag ę  A posto ł N arodów , gdy  p isze : „C hoćbym  m ów ił 
języ k am i lu d zk im i i an ie lsk im i, a m iłości bym  n ie  m iał, by łbym  m ie ­
d z ią  b rzęczącą  lu b  cym bałem  brzm iącym . I choćbym  m ia ł d a r p ro ­
rok o w an ia , i zn a ł w szystk ie  ta jem n ice , i po siad a ł ca łą  w iedzę, i choć­
bym  m ia ł p e łn ię  w ia ry , ta k  żebym  góry  p rzenosił, a  m iłości bym  nie 
m iał, by łbym  niczym . I choćbym  rozda ł całe m ien ie  sw oje, i choćbym  
ciało  sw oje  w y d a ł n a  spa len ie , a  m iłości bym  n ie  m iał, n ic  m i to 
n ie  pom oże” (1 K or 13,1—3). T a k a  n ie s te ty  je s t p raw d a .

M iłość b liźn iego  p rze jaw iać  się m oże w  życiu naszym  w  różno rak i 
sposób. B ow iem  — ja k  zaznacza  te n  sam  A posto ł — „m iłość je s t 
c ie rp liw a , m iłość je s t d ob ro tliw a , n ie  zazdrości, m iłość n ie  je s t  che łp ­
liw a, n ie  n ad y m a  się  (pychą), n ie  p o stęp u je  n iep rzy sto jn ie , n ie  szuka 
sw ego (za w sze lk ą  cenę) n ie  unosi się, n ie  m yśli złego, nie radujfe 
s ię  z n ie sp raw ied liw o śc i, ale ra d u je  się  z p ra w d y ; w szystko  zak ry ­
w a, w szystk iem u  w ierzy , w szystk iego  się  spodziew a, w szystko  znosi. 
M iłość n igdy  n ie  u s ta je ” (1 K or 13,4—8a).

W p a trzen i w  p rzy k ład  Z baw cy naszego, Jezu sa  C h ry stu sa , w słu ch a­
n i w  pouczen ia  A postoła , s ta ra jm y  się p rzeżyć rozpoczynający  się 
okres W ielk iego P o stu  w  d u ch u  m iłości b liźniego. W szystk ich  bez 
w y ją tk u  b liźn ich  naszych  „m iłu jm y  n ie  słow em  an i język iem , lecz 
czynem  i p ra w d ą ” (1 J  3,18). W ów czas i m y doznam y m iłości Bożej.

Ks. JAN KUCZEK

2



»

Prochem
jesteś...

Jacek M alczew ski (1854-1929),
„Ś m ie rć”

szym  lek cew ażen iu  p rob lem u , a  m oże n a ­
w e t je s t g rzechem  przec iw ko  D uchow i św . — 
k tó rego  -nie m a p rzebaczen ia . D la tego  też 
śm ierć  g rzechu  je s t  o w ie le  b a rd z ie j n iebez­
p ieczna  n iż  śm ierć  fizyczna. N ieste ty , p rze- 
c ią tn y  ch rześc ijan in  zd a je  się o ty m  zapo­
m inać . C zęsto b ag a te lizu je  ro zm ia ry  p ro b le ­
m u. M yśli log iczn ie: w szak  m ogę się w y ­
spow iadać! W ydaje  m u się, że s a k ra m e n t p o ­
k u ty  je s t  czym ś w  ro d za ju  an ty b io ty k u . W y­
s ta rczy  zażyć, by za każdym  razem  odzys­
kać zdrow ie. Z da je  się  n ie  zauw ażać, że n a ­
w e t w  życiu  b io log icznym  każd y  lek, każdy  
an ty b io ty k , k ażd a  o p e rac ja  n ie  pozosta je  bez 
sk u tk u  d la  ciała.

P ro b lem  je s t w ięc  b ard z ie j złożony niż 
m ogłoby się  w ydaw ać. O w szem , s a k ra m e n t 
p o k u ty  służy  nam  ku  odzyskan iu  zd row ia  
duszy. N ie m ożna je d n a k  tra k to w a ć  go zbyt 
m echan iczn ie , in s tru m e n ta ln ie . S a k ra m e n t 
p oku ty  n ie  m oże też  być „czarodz ie jską  
różd żk ą”. W ielu  uw aża, że sa k ra m e n t p o k u ­
ty  je s t  w ygodny. N ie w ym aga  w ie le  zachodu. 
I to  ró w n ież  je s t b łąd . D obrze o d p raw io n a  
spow iedź w ym aga  bow iem  n aw ró cen ia . N ie 
m a sa k ra m e n tu  p o k u ty  bez m etano i. K ażdy 
lekkom yślny  p o w ró t do „ s ta ry c h ” g rzechów  
do b itn ie  św iadczy, że n ie  było z naszej s tro ­
ny  n aw ró cen ia . Od czego bow iem  o dw róc i­
liśm y się trw a ją c  w  „ s ta ry c h ” b łędach?

„A nasadziw szy ogród w  E den  n a  w scho ­
dzie, Ja h w e  Bóg um ieśc ił tam  człow ieka, 
k tó rego  u lep ił z p ro ch u  ziem i (Rdz 2,8). A 
przy  ty m  Ja h w e  Bóg d a ł człow iekow i tak i 
rozkaz: Z w szelk iego d rzew a tego ogrodu 
m ożesz spożyw ać w ed ług  u p o d o b an ia ; a le z 
d rzew a  p o zn an ia  d o b ra  i z ła  n ie  w olno  ci 
jeść, bo gdy z n iego spożyjesz, n iechybn ie  
um rzesz  (Rdz 2,16— 17). W tedy  ko b ie ta  z e r­
w a ła  owoc... W tedy  B óg rzek ł: W pocie czo­
ła  oblicza tw ego  będziesz zdobyw ać poży­
w ien ie , pók i n ie  w rócisz  do ziem i, z k tó re j 
zostałeś w zię ty ; bo p ro ch em  jes te ś  i w  proch 
się ob rócisz” (Rdz 3,6 ;14 ;19).

* * *

K ażdy  z n as  n ie jed n o k ro tn ie  uczestn iczy ł 
w  litu rg ii pogrzebow ej. Z m arły , być może, 
był k im ś b lisk im  a m oże n a  cm en ta rzu  zn a ­
leź liśm y  się p rzypadkow o  — n a  p rzy p ad k o ­
w ym  pogrzebie. M ała  g ru p k a  sm u tn y ch  lu ­
dzi o taczających  ró w n ie  sm u tn ą  tru m n ę . 
W śród te j g ru p k i w iernych , w  czarne j k a ­
p ie  stoi k a p ła n  trzy m a jący  w  rę k u  łopa tkę  
z ziem ią. P o  chw ili s łychać g łuche u d e rze ­
n ie  g rudek  cm en ta rn e j g leby o w ieko  tru m ­
ny. J a k  echo b ib lijn eg o  w y d a rzen ia  z E denu  
b rzm ią  sło w a: „P rochem  je s te ś  i w  p roch  
się ob rócisz” .

* * *

J e s t  ta k i dzień , w  k tó ry m  w cale  n ie  m u ­
sisz zna jd o w ać  się  w  m ieśc ie  u m arły ch , .by 
usłyszeć s ło w a B oga o w łasn y m  przeznacze- 

1 n iu . B rzm ią  one bez  w zg lędu  n a  to, czy w y ­
p o w iad a  je  b iskup  w  k a ted rze , czy też w i­
k a ry  w  d rew n ian y m  b a ra k u -k a p lic y  —  ró w ­
n ie  p rzeraża jąco ... K lęczym y z pochylonym i 
g łow am i. N ie w ażne czy nasze głow y zdobi 
n ak ry c ie  z „ lisa”, czy też w yp ło w ia ła  c h u s t­
k a  w ie jsk ie j kobieciny. N ie w ażne, czy głow ę 
p o k ry w a ją  gęste  w łosy, czy też  oszronione 
re sz tk i — siw izną  w ieku . G łow y chy lą  się 
społem  — w  jedności sp raw ied liw ego  p rz e ­
znaczenia . I podchodzi k a p ła n  do każdego  z 
nas. P odchodzi cz łow iek  do człow ieka. I k a ż ­
dy z n a s  słyszy słow a z ra jsk ieg o  ogrodu: 
„P rochem  je s te ś  i w  p roch  się ob rócisz”. Z 
p ó łm roku  chó ru  sączy się dźw ięk  o rganów : 
cichy, n ie śm ia ły  i dosto jny.

B rzm i jakoś inaczej głos o rg an is ty :

P osypm y g ło w y  popiołem ,
U d erzm y  p rzed  P anem  czołem .
Z apustne  u c iechy  na stronę!
W ijm y  c iern iow ą  koronę!

P o syp m y  g ło w y  popio łem ,
G łos w oła z  n ieba  su row y:
Na stronę tera z uciechy!
P o ku ta , -pokuta za grzechy,

N abożeństw o kończy się. M ilkn ie  głos o r ­
ganów ... W racam y  do ciep łych  dom ów , w y­
godnych  łóżek. T ym czasem  m ieszkańcy  N i- 
n iw y  ob lek li się  w  p o k u tn e  w ory  od n a j ­
w iększego  do na jm n ie jszego , a  k ró l w sta ł 
z tro n u , ró w n ież  u b ra ł się  w  w ór i s iad ł na  
popiele... (por. Jo n  3,5.6).

Ś roda  P op ie lcow a rozpoczyna okres l i tu r ­
g iczny zw any  W ielk im  P ostem . J e s t  to  ok res 
p rzede  w szystk im  pośw ięcony  naszem u  n a ­
w rócen iu . Is to tą  po stu  je s t m e tan o ia  czyli 
odw rócen ie  się od zła. p o w ró t n a  p ra w ą  
drogę. Z ew n ę trzn e  znak i p o w in n y  stanow ić  
sym bol, a n ie  is to tę  rzeczyw istości. N iczym  
w ięc są : posypan ie  popiołem , w ór, w łosien - 
n ica. d ług ie  czuw an ia , tra d y c y jn a  w s trzem ię ź ­
liw ość pokarm ow a, sm u tn a  tw a rz  i n ieuczest- 
n iczen ie  w  p rzysłow iow ych  „ h u la n k a c h ” . N i­
czym  one są  — je ś li n ie  tow arzyszy  im  m  e ­
t  a  n  o i a  — n aw rócen ie , odw rócen ie  się  od 
grzechu.

Ś ro d a  P op ie lcow a m a  nam  rów n ież  unaocz­
n ić  znikom ość naszej doczesności. Jes teśm y  
bow iem  ja k  ow a ćm a z w ie rsza  A n d rze ja  
W ozniesieńskiego, k tó ra  k rążąc  w okół św iecy 
g in ie w  p łom ien iach ... Je s te śm y  ja k  ow e liś ­
cie jes ien n y ch  d rzew , k tó ry m  się zdało, że 
o d ry w ając  się od p n ia  uzyska ły  w olność — 
tym czasem  u p ad ły  n a  b ru k , by  zd ep ta ł je  
tłum . P rzem ijan ie . O to zn am ię  ludzkiego  lo ­
su ta k  d o b itn ie  w yrażone  w  B iblii.

* * *

P op ió ł — sym bol p o w ro tu  do ziem i, z k tó ­
re j n a ro d z ił się  człow iek ; sym bol śm ierc i — 
znam io n u je  rzeczyw istość a lte rn a ty w n ą . 
Ś m ierć  bow iem  oznacza u s ta n ie  p rocesów  
biologicznych, zan ik  fa l m ózgow ych, o b u ­
m arc ie  ciała. W b ib lijn y m  znaczen iu  śm ierć  
oznacza po n ad to : u padek , grzech. K o n sek ­
w e n c ją  ta k  p o ję te j śm ierc i je s t d uchow a b a ­
n ic ja  z O grodu  Ł ask i, z ziem i Boga, z E de­
nu. To śm ierć, z k tó re j n iek ied y  o w iele 
tru d n ie j w rócić  do życia, n iż  ze śm ierc i f i ­
zycznej. J e d n a k  w spółczesny  z rac jo n a lizo w a­
ny człow iek n ie  p o tra fi lub  n ie  chce tego 
zrozum ieć. Z dośw iadczen ia  bow iem  w ie, iż 
u m arły ch  g rzeb ie  ziem ia, k tó ra  ich bez re sz ­
ty u n ices tw ia . T ym czasem , g rzech  tr a k to w a ­
ny je s t jak o  „w y p ad ek 1' p rzy  p racy . I tu  
tk w i zasadn iczy  b łąd . Z byt w iele  bow iem  
tych  „w ypadków ” s tanow i co n a jm n ie j o na-

W ydaje  się, że w ie lu  z n a s  n ie  p am ię ta
0 k a tech izm ow ych  w a ru n k a c h  d o b re j spo­
w iedzi. N ie od rzeczy w ięc będzie  p rzy p o m ­
n ien ie  ich  tu ta j . B y sa k ra m e n t p o k u ty  p rzy ­
niósł oczek iw any  ow oc boskiego p rzeb acze ­
n ia , ch rze śc ijan in  w in ie n  n a jp ie rw  p rzy p o m ­
n ieć sobie sw oje  w iny . D rug im  w aru n k iem  
je s t żal za grzechy. I tu  p y tan ie : ja k  w ie lu  
ch rześc ijan o m  zd a rza  się  rzeczyw iście  ża ło ­
w ać za g rzechy? In n y m  w a ru n k ie m  je s t w yz­
nan ie  w in  Bogu w  całe j pokorze i skrusze. 
W reszcie, poza zadośćuczyn ien iem  czyl^ n a ­
p ra w ą  z ła  w yrządzonego , is to tn y m  — jeś li ' 
n ie  n a jis to tn ie jszy m  — w a ru n k ie m  je s t  „po ­
stan o w ien ie  p o p raw y ” . N aw rócen ie . S fo rm u ­
łow an ie  . — „p o stanow ien ie  p o p raw y ” je s t 
bardzo  w ygodne. Co innego  bow iem  „p o sta ­
now ić,”, a  co innego  „p o p raw ić  się” . Z w ykle 
zap ew n iam y  o naszych  postan o w ien iach . Je s t 
to  je d n a k  zw ykły  w erb a lizm , n ie  m a jący  
n ic  w spólnego  z rzeczyw istym  a k ty w n y m  n a ­
w racan iem  się. T ym czasem  ju ż  sam o p o ję ­
cie m e tan o i je s t n a m  zupe łn ie  obce. G dy 
k to ś m ów i o n a w ra c a n iu  się, n iem al zaw sze 
m yśli o w iosce w  buszu, do k tó re j u d a ł się 
m isjo n arz , b y  „n aw racać  pogan  i chrzcić 
ich ”. M etan o ia  je d n a k  to n ie  n a w ra c a n ie  
k o g o ś ;  m e tan o ia  — to  n a w ra c a n ie  s a m e ­
g o  s i e b i e .  I to  n a w ra c a n ie  sam ego s ie ­
bie s tan o w i w y m ia r ś rody  pop ie lcow ej i c a ­
łego ok resu  W ielkiego Postu . I to n a w ra c a ­
n ie  s ię  w in n o  stan o w ić  tre ść  ludzk iego  życia 
m iędzy  „p o w stan iem  z p ro ch u ” i pow ro tem  
do „p rochu  z iem i” . L udzk ie  życie to  u s ta ­
w iczn a  m etano ia , b ezustanne , codzienne n a ­
w ra c a n ie  się. W p rzec iw n y m  w y p ad k u  słow a 
„P rochem  je s te ś  i w  p ro ch  s ię  ob rócisz” — 
b rzm ieć  b ęd ą  ja k  p rzek leń stw o . T ym czasem  
w  B ib lii w sp o m n ian e  słow a p o p rzedza  inne  
zd an ie : „W  pocie w ięc czoła tw ego będziesz 
m u s ia ł zdobyw ać pożyw ienie , pók i n ie  w ró ­
cisz do ziem i, z k tó re j zosta łeś w z ię ty ” (Rdz 
3,19). T ek s t ten  m ożna rów n ież  in te rp re to ­
w ać  o p tym is tyczn ie : „... pók i n ie  w rócisz  do 
ziem i, z k tó re j zosta łeś w zię ty  — z E den .”
1 w ów czas słow a w y p o w iad an e  n a d  grobem  
zm arłego  czy też  w  dz ień  pop ielcow y n ab io ­
r ą  znaczen ia  dob re j now iny.

* * *

W  tę  Ś ro d ę  w a rto  się zastanow ić  n ad  tym  
prob lem em . Być m oże w tedy  i nasz  s to su ­
n e k  do popielcow ego popiołu , postu , w resz ­
cie — sa k ra m e n tu  p o k u ty  będzie bardz ie j 
b ib lijn y , ch rześc ijań sk i. Być m oże w tedy  p o ­
s tan o w im y  po ra z  p ie rw szy  naw ró c ić  się...? 
Tylko w ów czas słow a „w  p roch  się obrócisz” 
znaczyć b ęd ą  — w r ó c i s z  d o  E d e n .

Ks.  JAN GAJUR
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i. i^rocesjonaine w prow adzen ie  B iskupa O rdy n ariu sza  
i duchow ieństw a do kościoła

2. Ks. b iskup  o rd y n ariu sz  d r J, N iem iński, ks. senior Z bigniew  P ióro  i ks. 
sen io r M. K ubik  w p rocesji do kościoła

„Żniw o w p ra w d zie  w ie lk ie , ale ro b o tn ikó w  m a ­
ło — proście tedy  Pana żn iw a , aby w ys ia ł robo t­
n ikó w  na żn iw o  sw o je”

(Łk 10,2) Ks. Zbigniew Pióro seniorem...
N iecodz ienną  chw ilę  p rzeżyw ali w ie rn i w  p a ra f ii  pw . Ś w ię te j T ró j­

cy Polsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła w  H am ilto n ie  w  K a ­
nadzie . W d n iu  13 lis to p ad a  83 r. o godzin ie  15, now o m ian o w an y  
przez  ks. b isk u p a  d r  Jó zefa  N iem ińsk iego  — o rd y n a riu sza  P olsk iego  
N arodow ego K ato lick iego  K ościo ła w  K anadz ie  — ks. proboszcz 
Z b ign iew  P ióro , zosta ł in s ta lo w an y  n a  u rząd  sen io ra  W schodniego 
S en io ra tu  Po lsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła w  K anadzie . 
N a tw a rz a c h  liczn ie  zgrom adzonych  w ie rn y ch  m alow ało  się  uczucie  
radości, b ędące  w y razem  głębokiego p rzy w iązan ia  do sw ojego K oś­
cioła i k a p ła n ó w  o raz  w ia ry  w  ja s n ą  przyszłość Polsk iego  N aro d o ­
w ego K ato lick iego  K ościo ła  w  K anadz ie . O prócz m iejscow ych  w ie r­
nych  p rzyby li n a  tę  u roczystość tak że  goście z różnych  m ia s t K a n a ­
dy  i S tan ó w  Z jednoczonych , ja k  n p .: T oronto , S carborough , O shaw y 
M on trea lu , O akv ille , W elland , B u ffa lo  N.Y. i L ackaw any .

Po  u roczystym  w p ro w ad zen iu  ks. b isk u p a  o rd y n a riu sza  dr. J . N ie­
m ińsk iego  do św ią tyn i, n as tąp iło  p o w itan ie  p rzez  p rzew odniczącego  
m iejscow ego K o m ite tu  para fia ln eg o , p. A n ton iego  M astalę , tra d y c y j­
n ie  Chlebem  i solą. M iejscow y chó r w y konał p ieśń : „O to je s t k ap łan  
w ie lk i” .

Po p rzy b y c iu  p rzed  g łów ny  o łta rz , Ks. B iskup  O rd y n ariu sz  u b ra n y  
w  szaty  p o n ty fik a ln e , sto jąc  p rzed  g łów nym  o łta rzem , rozpoczął u ro ­
czystą  in s ta la c ję  ks. p roboszcza Z b ig n iew a  P ió ro  do godności Sen iora , 
p rzez  odm ów ien ie  m o d litw  p rzep isan y ch  R y tu a łem  PN K K . Z w raca jąc  
się do w ie rn y ch , Ks. B p O rd y n ariu sz  p o w iedz ia ł: „M oi D rodzy, u m i­
łow an i w  P an u . Z eb ra liśm y  się  dz is ia j w  te j św ią ty n i P ań sk ie j, ażeby 
dokonać a k tu  in s ta la c ji ks. Z b ign iew a P ió ro  d o 'g o d n o śc i S en io ra  na  
W schodn ią  K anadę . W im ien iu  w ład z  K ościo ła  i n a  zarządzen ie  
w ładz  K ościo ła  in s ta lu ję  C iebie, K sięże Z b ign iew ie  P ió ro  jak o  S e­
n io ra  Po lsk iego  N ow ego K ato lick iego  K ościo ła .”

N astępn ie , a sy s tu jący  K siędzu  B iskupow i k s iąd z  M. K lek o t odczy­
ta ł lis t nom in acy jn y , w  k tó ry m  Ks. B isk u p  O rd y n ariu sz  zaw iad am ia :

„W ielebny K sięże Proboszczu:
N in ie jszym  p rag n ę  zaw iadom ić  W ielebnego K siędza  P roboszcza, że 

w  po ro zu m ien iu  z P ie rw szy m  B iskupem  PN K K , ks. dr. F ran c iszk iem

R ow ińsk im , m ia n u ję  W ielebnego K siędza S E N I O R E M  a d m in is tra ­
cy jnym  S en io ra tu  W schodniego P N K K  w  K an ad z ie  z dn iem  15 
w rześn ia , 1983 r.

O bow iązk i S en io ra  ad m in is tracy jn eg o  p o dane  są  w  K on sty tu c ji 
PN K K .

M am  n ad z ie ję , że K siądz  p rzy s tąp i do sp e łn ien ia  sw oich now ych 
obow iązków  n a ty ch m ias t i że uzgodni d a tę  in s ta la c ji uroczystej 

1 z S zanow nym i C złonkam i K o m ite tu  P a ra f ii  PN K K  w  H am ilton ie .
Życzę K siędzu  S en io row i dalszego b łogosław ieństw a  Bożego w  p r a ­

cy d la  d o b ra  i rozw o ju  PN K K .

Oddany w  Bogu 
Ks. Bp Dr Józef NIEM IŃSKI 
Ordynariusz 

Polskiego N arodowego K atolickiego  
K ościoła w  Kanadzie

Po o dczy tan iu  lis tu , now o in s ta lo w an y  S en io r odm ów ił m od litw ę, 
po k tó re j Ks. B p O rd y n ariu sz  pośw ięcił S en io row i su tan n ę , b ire t 
i pas, kończąc m o d litw am i zaw arty m i w  R y tu a le  K ościelnym , po 
czym  w ie rn i odśp iew ali h ym n  w ia ry  „Do C iebiem  przyszli Boże 
n asz”.

Po  ob rzędach  in s ta lacy jn y ch , p o n ty f ik a ln ą  M szę św ię tą  ce leb row ał 
J.E . b isk u p  d r  Józef N iem ińsk i w  asyście J. E. b isk u p a  J . S w an t- 
k a  o rd y n a riu sza  d iecezji B u ffa lo -P ittsb u rg , ks. sen io ra  Z. P ió ro  z H a ­
m ilton , ks. sen io ra  M. K u b ik a  z L ack aw an a  N.Y., ks. p roboszcza M. 
K lek o ta  z W elland , O nt., ks. B. K osiby  z T oronto , ks. p rob . R. K ay ’a 
z O shaw y  o raz  ks. A n te  N iko lica  z T oronto .

Słow o Boże do zg rom adzonych  w ie rn y ch  w ygłosił ks. prob. M. K le ­
ko t z W elland , O n tario , w  o p arc iu  o słowra z aw arte  w  E w angelii 
Sw. Ł ukasza  5,11: „Z ostaw ili w szystko  i poszli za N im ”.

Po M szy św. p rzem ów ił O rd y n ariu sz  D iecezji Po lsk iego  N aro d o ­
w ego K ato lick iego  K ościoła w K an ad z ie  — ks. b isk u p  d r J. N ie-

6. F rag m en t głów nego sto łu  podczas b an k ie tu  — p rzem aw ia  M ajor m iasta
H am ilton  \



4. Od lew ej: ks. sen . Z. P ió ro , ks. bp  d r  J. N iem ińsk i — o rd y n a riu sz  PVKK 
U. K s .  sen io r Z bigniew  P ió ro  podczas in sta lac ji n a  sen io ra  w  K anadz ie , ks. bp Jo h n  S w antek  — o rd y n a riu sz  d iecezji B u ffa lo -P ittsb u rg

oraz  ks. sen . M. K ubik  z L ack aw an a3 N.Y.

m iński, k tó ry  w  sw ym  a rcy p as te rsk im  słow ie p rzed s taw ił p a ra f ię  w 
H am ilton  o raz  Je j proboszcza, a obecnie sen io ra , jak o  w zór dla 
innych  p a ra f ii w  K an ad z ie  — u w y p u k la jąc  ich p ra c ę  i w ysiłk i oraz 
rz e te ln ą  i su m ien n ą  gospodarkę , k tó ra  p rzy n io sła  ta k  obfite  ow oce 
podczas d u szp as te rsk ie j p ra c y  obecnego Je j p roboszcza ks. Z b ign iew a 
P ióro .

Po S łow ie A rcy p aste rza  p rzem ów ił od o łta rza  ks. sen. Z. P ióro , 
k tó ry  podziękow ał Ks. B iskupow i O rd y n ariu szo w i za w yróżn ien ie , 
za w y n iesien ie  go do godności sen io ra . „P rzeży w ając  dz is ie jszą  u ro ­
czystość — pow iedz ia ł ks. sen. P ió ro  — k tó ra  w  m ym  sercu  k a p ­
łań sk im  głęboko pozostan ie  n a  zaw sze w  pam ięci, p rag n ę  w  szcze­
gólny sposób serdeczn ie  podziękow ać N a jp rzew ie leb n ie jszem u  K się ­
dzu  B iskupow i O rd y n ariu szo w i za w yróżn ien ie  m n ie  i w yn iesien ie  
do godności Sen io ra . N ie w ą tp ię  an i n a  chw ilę , że o b d arza jąc  m nie 
ta k  w zniosłym  urzędem , zd a ję  sobie sp ra w ę  z tego, że w  rea lizo w an iu  
szerokiego  p la n u  rozw o ju  naszego K ościo ła  w  K an ad z ie  p o trzebna  
Ci je s t A rcy p aste rzu , szczera i z au fa n a  pom oc T w oich K ap łanów . 
I w łaśn ie  dzis ia j w p a trzo n y  w  T w oje  o jcow sk ie  oblicze, p rzep e ł­
n iony  je s te m  gotow ością  szczerej w spó łp racy  n a  pow ierzonym  m i 
odc inku  d la  d o b ra  naszego  K ościo ła  w  K an ad z ie .”

N astęp n ie  czcigodny N o m in a t zw rócił się  do zg rom adzonych  w sp ó ł­
b rac i k ap łan ó w  i w ie rn y ch  z  p ro śb ą  o m od litw ę, ab y  z pow ierzo ­
nych  obow iązków  jak o  sen io r m ógł ja k  n a jlep ie j się w yw iązać, ku  
zadow o len iu  B isk u p a  O rd y n a riu sza  i całego K ościoła. U roczystość 
zakończono h y m nem  „Tyle la t m y Ci, o P an ie" .

K sięża  B iskup i, d uchow ieństw o  i w ie rn i zg rom adzili się po M szy 
św. w  sa li p a ra f ia ln e j pod  kościo łem , aby  w ziąć  u d z ia ł w  b ank iec ie  
na  cześć now o m ianow anego  Sen io ra , ks. Z. P ió ro  — proboszcza 
p a ra f ii  pw . św. T ró jcy  w  H am ilton . Podczas b a n k ie tu  życzenia od 
m iejscow ych w ład z  m ia s ta  H am ilto n  p rzek aza ł osobiście m a jo r  M r. 
M orrow . W śród sk ład a jący ch  życzen ia  by ła  tak że  przew . Z jedn . T o­
w arzy s tw  N iew ia s t Ad. N ajśw . Sak. w  K an ad z ie , s. W anda  L utczyk, 
byli p rzed s taw ic ie le  o rg an izac ji po lo n ijn y ch  dz ia ła jący ch  n a  te ren ie  
m ia s ta  H am ilto n  o raz  dzieci i m łodzież H am ilto ń sk ie j P a ra f ii, a  ta k ­
że m iejscow e T ow arzystw o  N iew ia s t A d o rac ji N ajśw iętszego  S a k ra ­
m en tu  p rzy  p a ra f ii  o raz  ciocia  ks. Sen io ra , p a n i G łow aty  z m ałżon ­
kiem . O dczytano  tak że  życzenia, te leg ram y  i g ra tu lac je , ja k ie  n ap ły ­
nęły  od n a jb liższe j rodz iny  Ks. S en io ra  z P o lsk i o raz  znajom ych  
i p rzy jac ió ł w  K anadz ie  i USA.

Ks. M. KLEKOT

* *

R ów nież K oleg ium  R ed ak cy jn e  w raz  z R ed ak c ją  „R odziny” p rz e ­
syła ks. sen io row i Z b ign iew ow i P ió ro  g ra tu la c je  i ja k  n a jlep sze  ży­
czenia. C zynim y to  ty m  ch ę tn ie j i rad o śn ie j, bo przecież  ks. sen io r 
P ió ro  ukończył u  nas, w  Polsce, P o lskoka to lick ie  W yższe S em in a ­
r iu m  w  W arszaw ie , p rzy  ul. Szw oleżerów  4 i o trzy m ał św ięcen ia  
k ap łań sk ie  od ks. bp. prof. M ak sy m ilian a  Rodego.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P
n a riu sz  zlecił op iekę  n ad  k lerykam i, zw ykle m a to  m ie jsce  
w  sem in a riach  duchow nych : wyższych i tzw . m ałych  lub  
n iższych.

Prekonizacja — (łac. p raecon ium  =  ogłoszenie, obw ieszcze­
nie) — to  w  K ościele R zym skokato lick im  n azw a uroczystego 
w  czasie publicznego  konsysto rza  og łoszenia pap iesk ie j no ­
m in ac ji now ego b iskupa, k tó ra  to  n o m inac ja  z a w a rta  je s t w  
spec ja lne j - bu lli, zw anej b u llą  p rekon izacy jną . O dczytu je  
się ją  w  oryg inale , ew e n tu a ln ie  rów nież  i w  tłum aczen iu  
n a  język  lokalny , w  czasie u d z ie lan ia  sak ry  b iskup iej.

Preiss F ran c iszek  E razm  — (u r ?, zm. 1805) — ks. rzym sko- 
kato l., k an o n ik  k ie leck i, do 1773 roku  (kasa ta  zakonu  je zu i­
tów ) jezu ita , au to r szeregu pu b lik ac ji, z  k tó rych  tu  należy 
w ym ien ić  n a s tęp u jące : V erita s  chrislanae apostoliccie ro- 
m anae catholicae jid e i ve re  d iv in a  (1782; 2 tom y), czyli po 
po lsku : P ra w d ziw ie  boża praw da  chrześc ijańsk ie j, aposto l­
sk ie j, rzym sk ie j, k a to lic k ie j w ia ry; K azan ia  na n iedziele  i 
św ięta  całego ro k u  (1803; 3 tom y).

P repozy t — (łac. p raep o s itu s  =  przełożony, zw ierzchnik) — 
to  prze łożny  w yższego s topn ia , a  w  s to sunkach  kościelnych , 
kato lick ich , p rzede  w szystk im  p rzew odn iczący  ■ - k ap itu ły  
k a te d ra ln e j, ko leg iack iej, zakonnej, itd., za jm u jący , jeśli 
idzie  o p rzew odniczącego, czyli p rep o zy ta  k ap itu ły  k a te d ra l­
nej, w  diecezji na jw yższe m ie jsce  po b iskupie . W n iek tó rych  
k ra ja c h  p ro te stan c i ten  k a to lick i ty tu ł p repozy ta  uw aża li za 
podobny  do ty tu łu  su p e rin ten d e n ta .

P ressan se  E d m u n d  — (ur. 1824, zm. 1891) ■— fran cu sk i d u ­
chow ny  p ro testan ck i, teolog, kaznodzie ja , p isarz . J e s t  a u to ­
rem  k ilk u  dzieł, spośród  k tó ry ch  tu  należy  w ym ien ić  n a s tę ­
p u jące : H istoire des tro is p rem iers  siecles de l’Eglise chre- 
tjeni}? (1857—1877; 4 tomy), czyli po polsku H istoria  trzech

p ierw szych  w iekó w  K ościoła chrześcijaĄ skiego; L  Ecole cri- 
tią u e ' et Jesus C hrist (1863), czyli S zko ła  k ry ty c zn a  i Jezus  
C hrystus; by ł ró w n ież  założycielem  i red ak to rem  dw óch p e ­
riodyków  teo log icznych: R evue ch re tien n e , czyli P rzeg ląd  
ch rześc ijań sk i i B u lle tin  th śo log iąue , czyli B iu le tyn  teo ­
logiczny.

P ressense F ran c iszek  — (ur. 1853, zm. ?) — syn - E d w ard a  
P ressense , polityk , a u to r  m .in. b io g ra fii k a rd y n a ła  — M an- 
n inga  p t. L e  C ardinal M ann ing  (1896).

Presum pcja — (łac. p rae su m p tio  =  p rzypuszczen ie , dom nie­
m an ie) — to te rm in  w  teologii ka to lick ie j, zw łaszcza w  
p ra w ie  kościelnym , z re sz tą  m a  on i pochodzen ie  s ta ro rzy m ­
skie, jako  też  sw ój ślad  w e  w spółczesnych  p raw ach  w ielu  
p aństw , oznaczający  p rzypuszczenie  lub  dom niem an ie  p r a ­
w idłow ości i p raw dziw ośc i za is tn ien ia  jak iegoś fak tu , skoro  
m ia ł on i m a m iejsce  w  ogóln ie  p rzez  p ra w o  uzn an y ch  w a ­
ru n k ach  i okolicznościach i to  ta k  długo, dopóki p rzy p u sz ­
czenie to  dow odam i p rzec iw n y m i n ie  zo stan ie  oba lone  (np. 
dziecko urodzone w  ,m a łżeń stw ie  je s t  z  góry  u w ażan e  za 
dziecko legalnego, p raw o w iteg o  m ęża, ew en tu a ln e  o jcostw o  
innego  m usi być p ra w n ie  udow odn ione i dop ie ro  w ted y  u s tę ­
p u je  p resu m p c ja , p rzypuszczenie, ogólne u p rzedn ie  m n iem a­
nie).

P reyschoff J a n  A n to n i — (ur. 1663, zm. 1721) — ks., je zu ita  
polski, teolog, p ra w n ik  kościelny, a u to r  k ilk u  p ra c  w y d a ­
nych i będących  w  rękop isach . N ap isa ł m .in . dz ie ła : O 
u n iw ersy tec ie  W ileńsk im  (1707) i b ędący  w  rękop isie  Trac- 
ta tus theo łog ica -po lem icus de SSa T rin ita te , processione S p i­
r itu s  Sa n c ti e t p raedestina tione  (1708), czyli T ra k ta t o N a j­
św ię tsze j T ró jcy, pochodzen iu  D ucha św . i  p redestynacji.

P re z b ite r  — (gr, p reb y te ro s starszy) — to  n azw a  w
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zaufałem ”
W okół cno ty  nadzie i, k tó ra  je s t 

b liźn iaczą  s io s trą  cno ty  w iary , 
n aro s ło  sporo  n iepo rozum ień . 
W ielu ch rześc ijan  u w aża  n ad z ie ­
ję  za po ch o d n ą  w ia ry  i sądzi, że 
w y sta rczy  m ocno w ierzyć, a  w  
te j silne j w ierze  b ęd ą  zaw arte  
w szystk ie  e lem en ty  p rzy p isy w an e  
nadzie i. T ak i pogląd , chociaż od ­
m ien n y  nieco od kato lick iego , n ie  
sp rzec iw ia  się O b jaw ien iu . P ism o 
św ięte  m ów i często łączn ie  o n a ­
dziei i w ierze . B ard z ie j n iep o k o ­
jący m  je s t fa k t m y len ia  z a k re ­
sów  sp raw , k tó re  p o w in n a  ob jąć 
ta  cno ta . W ielu  ludz i w ierzących  
chcia łoby  ob jąć  n a d z ie ją  ca łą  
dz iedz inę  życia  z iem skiego i do­
m agać się  od B oga rea lizac ji 
w szystk ich  naszych  p ragn ień , 
p rak ty czn ie  ty lko  ziem skich , czyli 
doczesnych, a  byw a — n ie  zaw ­

sze godziw ych. Z baw ien ie , czyste 
serce, życie w ieczne?  — ależ 
oczyw iście! To w szystko  d a j P a ­
nie, a le  w cześn iej sp raw , abym  
był szczęśliw y tu  n a  ziem i, aby 
m i niczego n ie  b rakow ało , aby 
m n ie  o taczał szacunek  ludzi i p o ­
dziw , aby  ... itd . T ak  w  sw ej u f­
ności i p rag n ien iach  w ielu  
ch rześc ijan  chcia łoby  zrob ić  z 
B oga tak iego  posłusznego, m oc­
nego an io ła , czy d u szk a  sp e łn ia ­
jącego nasze  zam iary , k ap ry sy  i 
nadzie je . K iedy  w  ty ch  codzien­
nych  sp raw ach  Bóg n ie  chce in ­
te rw en io w ać , spieszyć n am  z po-
moc§ w __c h a ra k te rz e  pogotow ia
ra tunkow ego , dąsam y się, tr a c i­
m y chęć do m odlitw y , słabn ie  
nasze zau fan ie  do sił n ad p rz y ro ­
dzonych i k ru szy  się  n asza  n a ­
dzieja . W szystko to d zie je  się na 
sk u tek  bo lesnego n iep o ro zu m ie­
n ia  i fa łszyw ego po jęc ia  cnoty 
nadz ie i o raz  je j obiektów . 
C h rześc ijań sk a  cno ta  nadzie i, j a ­
ko d a r  B oży dany  naszem u sercu 
i m a jący  siedzibę  w  naszej w oli, 
m a za p rzed m io t na jw yższe  D ob­
ro, czyli B oga i nasze w  Nim  
zbaw ien ie . Z ab so lu tn ą  p ew noś­
c ią  m ożem y się spodziew ać od 
O jca  n ieb iesk iego  środków , k tóre  
n am  to  zb aw ien ie  pom ogą zdo­
być. In n e , n iższe d o b ra  Bog m o­
że nam  dać, a le  n ie  m usi. N iż­
szej w arto śc i d a ry  Bóg d a je  nam  
p rzew ażn ie  w ów czas, gdy p rzy ­
czy n ia ją  się one do u trw a len ia  
n as w  dobrym , lub  celem  sp ro ­
w ad zen ia  naszych  k roków  z d ro ­
gi fa łszu  n a  d rogę sp raw ied liw o ś­
ci. S ą też  ludzie  w ierzący , k tórzy

u fa ją  sam ym  sobie, in n i ślepo 
zaw ierzy li sw oim  p rzew odnikom  
duchow nym , przedm io tom , czy 
p rak ty k o m  re lig ijnym . Ja k o  u c z ­
n iow ie  i w yznaw cy Jezusa  
C h ry stu sa  n igdy  n ie  pow inn iśm y  
stra c ić  z m yśli i oczu głów nego 
celu  życia ch rześc ijań sk iego ; B o­
ga i naszego u d z ia łu  w  Jego  w ie ­
cznym  szczęściu. P ie lęg n u jm y  
w ięc w  naszym  sercu  cno tę  n a ­
dziei i tę sk n o t za D om em  O jca. 
W te j m a te rii w olno n am  m ieć 
bezg ran iczn ą  ufność złożoną w 
P a n u  Jezusie  C hrystusie . O n nas 
n ie  zostaw i s ie ro tam i, w zm ocni 
naszę .. . .  udzie li w szelk iej po ­
m ocy duchę>wej,~seczególnie przez 
K ościół i w  K ościele. K o rzy s ta j­
m y  z tych  d a ró w  pe łn ą  garścią , 
n ie  zapom ina jąc , że są to  środk i, 
a  n ie  cele. N ad to  w szelk ie  ś ro d ­
ki kościelne zy sk u ją  siłę  n a  m o­
cy zasługi Jezu sa  C hrystusa .

W doczesnych tro sk ach  liczm y 
n a  w łasne  siły  i pom oc naszych 
bliźnich . T a z iem ska  nadz ie ja  
m usi być rozum na. N ie w olno 
n am  zapom inać  o ogran iczonych  
m ożliw ościach  naszej n a tu ry . 
S ta ra jm y  się postępow ać tak , by 

in n i ludzie  w łaśn ie  w  nas z n a j­
dow ali oparc ie  i pom oc. P o m ag a­
jąc  O patrzności Bożej „S zerze­
n iu ” d o b ra  n a  ziem i, zyskujem y 
m o ra ln e  p raw o  do liczen ia  na  
B ożą pom oc rów n ież  w  doczes­
nych  sp raw ach  do tyczących nas 
sam ych. N ad z ie ją  o g a rn ia jm y  ca ­

łe nasze duchow e i fizyczne ży­
cie. N iech Bóg z naszych  czynów 
zb u d u je  choć je d n ą  ścianę  g m a­

chu  w iecznego szczęścia lu dzkoś­

ci. N iczego n ie  chcie jm y  narzucać  
n aszem u O jcu. N iech n asza  u f ­
ność będzie szczera  i p ro s to lin ij­
na. T ak im  zau fan iem  darzy  m a ­

łe dziecko sw oich rodziców .

Ze sz to rm ow ą fa lą  w alczy p a ­
sażersk i s ta tek . K ap itan  zarządza  
p rzy g o to w an ia  do ew en tu a ln e j 
ew ak u ac ji. P od różnych  ogarn ia  

w z ra s ta jący  n iepokoj. Ogólnego 
s tra c h u  n ie  podzie la  jedyn ie  k i l ­
k u le tn i chłopczyk  — syn k a p ita ­
n a  s ta tk u . P osłuszny  w praw dzie  
rozkazom  założył c iep łe  u b ran ie , 
a le  n a d a l n ie  p o rzuc ił zabaw y  na 
ch w ie jn e j podłodze k a ju ty . K tó ­
ryś z m ary n a rzy  zap y ta ł zdum io ­
ny: „C hłopcze, grozi n am  za to ­
n ięcie, a  ty  się b aw isz  b ez tro s­
ko” ? N a to  chłop iec — „N ic się 
n a m  złego n ie  s tan ie , przecież 
s ta tk iem  k ie ru je  m ój ta tu ś ” .

O by Bóg d a ł n a m  n ad z ie ję  tego 
dziecka! O byśm y zaw sze, a szcze­
gó ln ie  w  chw ilach  tru d n y c h  zdol 

n i by li w ołać:

„W T obie P a n ie  zaufa łem , nie 

zaw stydzę  się n a  w iek i!”

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

pierw szych  w iek ach  ch rześc ijań s tw a  przełożonego tw o rz ą ­
cej się i w  p ie rw szym  okresie  is tn ie n ia  ju ż  w stęp n ie  u fo r ­
m ow anej w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j, k tó ry m  w y b ie ran o  w  
zasadzie  eą łow ieka  starszego , p resb y te ro s , s tąd  nazw a. 
W spólnota  ta , zw łaszcza je j p rzew odniczący , by ła  rów n o ­
cześn ie  zb io row ym  do rad cą  b iskupa, gdyż p ie rw o tn ie  ojcem  
duchow nym , d uszpaste rzem  n ow o  pow sta łe j gm iny, p ara fii, 
zaczą tku  diecezji, by ł w p ie rw  jed en  z aposto łów , a  później 
biskup , czy b iskup i ja k o  ich  n a s tęp cy  i ko n ty n u a to rzy , k tó ­
rzy  poczęli sobie do b ie rać  do pom ocy d iakonów  (uczynili to 
już  aposto łow ie), a  n a s tę p n ie  kap łanów . D opiero  później i 
w spółcześn ie  n azw a ta , p rezb ite r , s ta ła  się synon im em  — 
k ap łan a .

Prezbiterat — (gr. p re sb y te ro s  =  s ta rszy ; — p re z b ite r ; ->• 
p rezb ite ra t)  — to  n azw a  członków  w p ie rw  grupy , późn iej i 
w spółcześn ie  dość licznej społeczności w y znan iow ej, k tó ra  
poczęła się k sz ta łto w ać  w  A nglii, w  X V I w., ja k o  od łam  
pow stałego  w ted y  (->■ an g lik an izm ; - * K ościół A ng likańsk i) 
K ościoła A ng likańsk iego , a w  n as tęp n y ch  w iek ach  rów nież  
w  in n y ch  k ra jach , zw łaszcza ang losask ich , is tn ie je  i d z ia ła  
rów nież  w spółcześn ie , i m oże ta  spo łeczność być n azw an a  
i je s t n azy w an a  K ościo łem  P re z b ite r ia ń sk im  lu b  K ościo ła­
m i p rezb ite r iań sk im i. O blicza się, iż w spó łcześn ie  ta  w spó l­
n o ta  liczy  p onad  5 m ilionów  członków , w iernych , m ieszk a ­
jących  g łów nie  w  W ielk iej B ry tam i, A m eryce, K anadzie , 
po łud . A fryce i w  in n y ch  jeszcze k ra jach .

P r e z b i t e r i a n i e  ju ż  od sam ego początku  sw ego ro ­
dow odu byli i pozostali pod w p ływ em  -> ka lw in izm u . M .in. 
h o łd u ją  oni n a s tęp u jący m  pog lądom  i s ta ra ją  się  ich  tr e ś ­
ci rea lizow ać. T w ierdzą , że w ład zą  rząd zącą  w  K ościele 
J e z u s a  C h ry stu sa  n ie  by li i n ie  m ogą być b iskup i, a  by ły  i 
p o w in n y  być i u  n ich  są  k o l e g i a ,  czyli w spó lno ty  s t a r ­
s z y c h  (gr. p re sb y te ro i =  s ta rs i ;  s tąd  ich nazw a). W pro ­
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w ad zili w ięc u siebie, w zorem  z re sz tą  w łaśn ie  w spó lno t 
ka lw iń sk ich , u s tró j p r e z b i t e r i a ń s k i  w  m ie jscu  u s tro ­
ju  ep iskopalnego  (gr. episkopos b is k u p ) ; w  A nglii k o ś­
c ielny  u s tró j p re z b ite r ia ń sk i począł zap row adzać  Tomas7 
C a r t w r i g h t  (ur. 1535, zm. 1603). T u  ju ż  trz e b a  p o d ­
k reś lić , że obok in n y ch  tw ie rd zeń , o k tó ry ch  jeszcze k ilk a  
zdań  n iżej, głosili p re z b ite r ia n ie  konieczność n ie  ty lko  o d ­
dz ie len ia  sfe ry  życia i d z ia ła n ia  re lig ijn eg o  od p ań stw a , od 
w ładzy  po litycznej, a le  ca łk o w ite j od niego, tj . od p ań s tw a
— n i e z a l e ż n o ś c i .  To je d n a k  n ie  p rzeszkodziło  im , po 
okresach  chęci, często w sp ie ran e j siłą , w ładców  A nglii u s i­
łu jący ch  ich  sp row adzić  do urzędow ego  K ościoła A n g lik ań ­
skiego, aby  sam i, k ied y  uzyska li oni w  p a rlam en c ie  an g ie l­
sk im  przew agę, n ie  ty lko  w ystąp ić  w  1642 ro k u  p rzeciw  
ów czesnem u k ró low i an g ie lsk iem u  jak o  w ed ług  ang lik an iz - 
m u  głow y K ościo ła A ng likańk iego , i u siłow ać  w  całe j A n­
glii i w  zasięgu je j po litycznej w ład zy  w  św iecie  zap ro w a­
dzać w łaśn ie  w  zak res ie  koście lnym  u stró j p rezb ite r iań sk i, 
u stró j, w  k tó ry m  rz ą d z ą  ko leg ia  k ap łan ó w  czyli starszych . 
Doszło tu  je d n a k  w tedy  do w a lk i ideow ej, i n ie  ty lko, m ię ­
dzy n im i a >-»■ in d ep en d en tam i.

W ażnym  d la  p r e z b i t e r i a n  w y d arzen iem  był synod 
w  W estm in ste r (w  la ta c h  1643— 1647), n a  k tó ry m  u ch w a lo ­
no sw o je  w y zn an ie  w iary , sw o ją  konfesję , u zn a ją c  ją  za 
d ru g ie  po -> B ib lii źród ło  w iary .

M im o p rześ lad o w ań  i różnego  ro d z a ju  tru d n o śc i i p rzesz­
kód  p rezb ite r ian ie , p rzezw yciężyw szy  je, są  w spółcześn ie  
u stab ilizo w an y m  w yznan iem . W  zasadzie  co cz te ry  la ta  od ­
b y w a ją  oni zg rom adzen ia  p rzed s taw ic ie li w szystk ich  gm in 
p rezb ite r iań sk ich , a  zg rom adzen ie  ta k ie  zw ykło  się n azy ­
w ać i p rzy ję ło  się  nazyw ać  soborem , k o n k re tn ie j — P res- 
b ite r ia n  C ouncil.



W czesnochrześcijańska  
„Kaplica W irgiliusza” 
odkryta w  centrum  W iednia 
pod pl. św . Stefana

YINDOBONA -  RZYMSKI WIEDEŃ
G dy kupcy  p rzyw ożący  znad  

B a łty k u  cenny  b u rsz ty n  p rzem ie ­
rza li rozleg łe  z iem ie rzym skiego 
cesa rs tw a  i n iezn an y ch  jeszcze 
dobrze  k ra in  słow iańsk ich , w aż­
nym  p u n k tem  n a  tra s ie  ich po d ­
róży b y ła  V indobona — d z is ie j­
szy W iedeń. S tąd  w łaśn ie  szlak  
ich  w ęd ró w k i w iódł k u  B ram ie  
M oraw sk ie j, w zdłuż O dry  do O ­
pola, do m iędzyrzecza  P ro sn y  i 
W arty , a  po tem  przez  K u jaw y  i 
ziem ię  ch e łm iń sk ą  do u jśc ia  W is­
ły  i B a łtyku . D aw ny  W iedeń  i 
położone w okó ł n iego fo rty  i o sa­
dy były  o s ta tn im i p laców kam i 
rzym sk ie j k u ltu ry  i cyw ilizacji, 
gdzie za trzym yw ano  się n a  d łuż­
szy postój p rzed  w kroczen iem  na 
ziem ie ta jem n iczy ch  ludów  poza 
rzek ą  — g ran icznym  D unajem .

Położona n ad  zabezpieczającym  
od obecych n a jazd ó w  i napadów  
D u n a jem  V indobona by ła  p rzy ­
s ta n ią  f lo ty  R zym ian , p rzede 
w szystk im  zaś ożyw ionym  ry n ­
k iem  w y m ian y  h and low ej z 
okolicznym i p lem ionam i g e rm a ń ­
sk im i. T u  w łaśn ie  p rzeb iegał 
„ lim es” — u fo rty fik o w an a  p ó ł­
no cn a  g ran ica  im p e riu m  — i tu 
też, oko w  oko z w o jow niczym i 
G erm ap am i, trzy m ały  s tra ż  legio­
ny  rzym sk ie  skup ione w okół sto ­
licy  p ro w in c ji P an o ii — C ern u n - 
tu m  (dziś P e tro n e ll położone na 
w schód od W iedn ia  n ad  D u n a ­
jem ), gdzie trzy m an o  sta le  k ilka  
ty sięcy  żołnierzy .

N azw a m iasta , k tó ra  b rzm iała  
rów nież  V indom ina, V indom ara , 
V in d o m an a  i B endobona, pocho­
dz iła  na jw id o czn ie j z języ k a  C el­
tów  zam ieszku jących  w cześn iej 
te  strony . N a po lsk im  w zn iesie ­
n iu  L eopo ldsberg  odsłon ięto  po ­
zostałości ce ltyck ie j osady, z k tó ­
re j nazw y  m ogli sko rzystać  póź­
n ie j R zym ian ie .

W p o ró w n an iu  ze w sp an ia ły m  
C ern u n tu m  m ała  V indobona n ie  
od g ry w ała  początkow o w iększej 
roli, służąc  jed y n ie  za fo r t pom oc­
niczy  o toczony w a łem  ziem nym  
i d re w n ia n ą  pa lisadą . D opiero  ce­
sarz  T ra ja n  w  98 r. o sadził tu  
X III  leg ię  i w ów czas p ow sta ł 
p raw d z iw y  obóz leg ionow y um oc­
n iony  m u ra m i z k am ien ia . Z a ry ­
sy  jego u k a z u ją  dziś dość dobrze 
zd jęc ia  lo tn icze  w y konyw ane  w  
odpow iedn ich  w a ru n k a c h  z d u ­
żej w ysokości. M iasto  w ojskow e
zabezpieczał ? jednej strony Du­

naj, a z trzech  pozostałych  o ta ­
czały je  m u ry  w ysokoćci 6— 10 
m i szerok ie  u  p odstaw y  na  3 
m etry , d a jąc  po jęcie  o potędze 
i ob ronności te j tw ie rdzy , k tó ra  
sam a p o siada ła  te raz  w łasne  fo r­
ty  i obozy pom ocnicze. Jed en  z 
n ich  — A la  N ova, przeznaczony  
d la  500 jeźdźców  znaleziono  koło 
obecnego w iedeńsk iego  lo tn iska  
Schw echat. W okół tw ie rd zy  ro z ­
w inęło  się  w k ró tce  zao p a tru jące  
żo łn ierzy  m iasto  cyw ilne, tzw . 
„can ab e” , gdzie śc iągali h a n d la ­
rze i p rzek u p n ie  o sied la jący  się 
zw łaszcza p rzy  drodze w iodącej 
do C ern u n tu m . O sada ta  by ła  
ośrodk iem  g a rn ca rs tw a , a le  poza 
tym  szeroko han d lo w an o  tu  też 
bydłem , zbożem , w in em  i ow o­
cam i.

Jeszcze późn ie j w łaśc iw y  obóz 
leg ionów  o taczał od po łudn ia , 
w schodu  i zachodu  ca ły  w iąjiiec  
o sied li i cm en tarzysk , a da lej, 
poza dzis ie jszym i g ran icam i W ied ­
n ia , leża ły  „v ille  ru s tic a e ” — 
m a ją tk i z iem sk ie  bogatych  R zy­
m ian . J e s t dość pew ne, że V in- 
dobona p rz e ję ła  częściow o fu n k - 
cie C e rn u n tu m  jak o  m iasto  n a d ­
g ran iczne  n a  słynnym  szlaku  
bursz tynow ym . J a k  do tąd , n ie 
m a je d n a k  żadnych  dow odów  na  
to, że uzyska ła  ona p ra w a  m ie j­
sk ie  w cześn ie j n iż w  r. 212, gdy 
cesarz  K a ra k a lla  n a d a ł p ow ­
szechne p ra w a  obyw ata lsk ie  
m ieszkańcom  im perium .

O te j bogate j p rzeszłości W ied­
n ia  w iadom o było od d aw n a , ale 
gęsta  zabudow a m ieszk a ln a  z 
w ieków  późn ie jszych  u n iem o ż li­
w ia ła  b liższe poznan ie  jego  dz ie ­
jów . Co p raw d a , od leg łą  p rzesz­
łością  n ad d u n a jsk ieg o  grodu  za­
ję to  się ju ż  w  X V I w., gdy po d ­
czas rozbudow y um ocn ień  m ie js ­
k ich  p o ruszona  z iem ia odkry ła  
p ie rw sze  ślady  rzym sk ie j V indo- 
bony, a ów czesny  b u rm is trz  po ­
czął z ty ch  zna lez isk  k o m p le to ­
w ać p ie rw szy  zb ió r zab y tk ó w  a n ­
tyku . P rzez  w ie le  s tu lec i rzy m s­
k ie  k am ien ie  służyły  w iedeńczy ­
kom  za zn ak o m ity  m a te r ia ł b u ­
dow lany. T akże bezpośredn io  po 
o sta tn ie j w o jn ie , podczas o d b u ­
dow y m iasta , n a tra fio n o  n a  sze­
reg  p o m ników  przeszłości i ślady  
o b w aro w ań  obozu. J e d n a k  d o ­
p ie ro  budow a w iedeńsk iego  m e­
tr a  stw o rzy ła  m ożliw ość lepszego 
zbadania rzymskiego Wiednia,

P od o b n ie  z re sz tą  s ta ło  się w  b u ł­
garsk ie j Sofii, gdzie od szeregu 
la t  budow niczow ie  m e tra  u ła t­
w ia ją  zad an ie  archeologom , s ta ­
now iąc  d la  n ich  cen n ą  w yrękę  
i pomoc.

O becnie w ięc zn an y  je s t do­
k ład n y  p rzeb ieg  g ran icy  m iasta  
legionów , w iadom o też, że osied ­
le cyw ilne  sk ry w a  się  pod z ab u ­
d o w an iam i IX  dzie ln icy  W ied­
n ia . Z n an e  je s t położenie trzech  
w aro w n y ch  b ram . J a k  u sta lono  
na podstaw ie  różnych  znalez isk  
(m .in. odcisków  s tem p li n a  ceg­
łach) w  V indobon ie  s ta c jo n o w a­
ło w  różnym  o k res ie  k ilk a  legii, 
w  ty m  „legio XV A p o llin a ris” 
o raz  u lub iony  przez  C ezara X  le ­
gion uży ty  też  do tłu m ie n ia  w ie l­
kiego po w stan ia  w  P a les tyn ie . 
P ie rw szą  je d n o s tk ą  był sp ro w a ­
dzony z B ry ta n ii oddział k o n n i­
cy. C ałk iem  n ied aw n o  p rzy  W ild- 
p re tm a rk t o d k ry to  ślady  koszar 
I k o h o rty  X III  leg ionu  z czasów  
M ark a  A ure liu sza . L egion iści po ­
chodzili z  bard zo  różnych  stron
— z H iszpanii, pó łnocnej A fry ­
ki czy A zji M niejszej. P ochodze­
n ie  ich z d ra d z a ją  n iek tó re  p rzed ­
m ioty , np. po k ry ty  h ie ro g lifam i 
eg ipsk i posążek  z X II  w .p.n.e.

O n iek tó ry ch  p o stac iach  d o w ia ­
d u jem y  się w p ro st z  z ach o w a­
nych nag ro b k ó w  k am ien n y ch  — 
np. o zm arłym  w  w ieku  28 la t 
legion iście  C. A tticu sie  czy o ge­
nerale i namiestniku T. Klau-

(poza obozem  legii) m .in. w ielk ie  
łaźn ie  (term y), b ra m y  i m ury , 
trzy  św ią tyn ie , liczne  o łtarze, p o ­
sągi cesarzy , k u lto w y  te a tr  o raz  
a m fite a tr . N ajnow szą  sen sac ją  
sta ło  się odkrycie  m iędzy  m ia s ­
tem  cyw ilnym  a obozem  legii, 
jeszcze jednego  obozu konnicy  
tra c k ie j z k o sza ram i w yposażo­
nym i w  św ie tn ą  k an a lizac ję .

W pob liżu  C a rn u n tu m , w  m iejsco ­
w ości B ad D eutsch  A lten b u rg  odko­
pan o  p rzed  trzem a la ty  c iekaw ą św ią ­
ty n ię  irań sk ieg o  b ó stw a  M itry, k tó ­
rem u  oddaw ało  cześć w ie lu  żo łn ierzy  
rzy m sk ich  legionów . W in n e j m ie jsco ­
w ości, w  E isen stad t o d k ry to  ozdobio­
n y  w sp an ia ły m i m o za ik am i pałac , w 
k tó rym  być m oże okresow o zam iesz­
kiw ał cesarz  W alen tyn ian .

A u str iaccy  a rcheo lodzy  p ro w a ­
dzą p o szu k iw an ia  i w ykopaliska  
rów nocześn ie  w  w ie lu  innych  
m ie jscach : w  L orch  (L auriacum ), 
S a lzb u rg u  (Iuvavum ) i „v illi” w 
Loig pod  S a lzb u rg iem  — n a j­
w iększej zn an e j d o tąd  w  p ro ­
w in c ji N orikum , o raz  n a  M ag- 
d a len sb e rg  (V irunum ) w  K ary n - 
tii, gdzie w śró d  ru in  dom ostw  od­
słon ięto  d w u p ię tro w ą  gospodę 
(taw ern ę), a  tak że  sk lep  w y p e ł­
n iony  ró żno rodnym i tow aram i. 
W e F re is ta d t u jaw n io n o  n a to ­
m ia s t n iespodz ian ie  p ierw sze 
rzym sk ie  m iasto  n a  północ od 
D u n a ju  założone jeszcze w  II  w. 
p .n .e. (tj. p rzed  podbo jem  rz y m ­
sk im ), o k tó ry m  m ilcza ły  znane 
n am  źró d ła  s ta ro rzym sk ie .

KRZYSZTOF GÓRSKI

d iuszu  C and idusie , k tó ry  n a j ­
p ie rw  po pad ł w  n ie łaskę , a  póź­
niej został z reh ab ilito w an y  — 
im ię  jego  zostało  u su n ię te  z n a ­
g robka, a  po tem  w y k u te  ponow ­
nie. Z na lez isk a  tak ie  u zu p e łn ia ją  
ogrom ne ilości m onet, szkła, ce ­
ram ik i, s tem p lo w an y ch  cegieł, 

I b ro n i i w yrobów  z b rązu . P rz e ­
m ieszan ie  zna lez isk  w sk azu je  na 
to, że s ta le  żyło tu  sporo  ludności 
m ie jscow ej.

V indobona  n igdy  n ie  m ia ła  
n ie s te ty  ta k  w ie lk ich  i im p o n u ją ­
cych budow li ja k ie  zdobiły  C a r­
n u n tu m  założone ja k o  obóz leg io ­
nów  przez  cesarza  K lau d iu sza  w 
m iejscu  d u n a jsk ie j p rzep raw y , 
gdzie stac jo n o w ał n a jp ie rw  XV, 
a  po tem  X I leg ion  i k tó re  w  II 
w. uzyskało  pełne  p ra w a  m ie j­
skie. W e w cześn ie j i dok ładn ie j 
zbadanym  C e rn u n tu m  odkry to

Z .  Tzw. „Brama Pogańska” w Cernuntum pod W iedniem
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W dniu Święta Kobiet

LJrzynoszę Tobie 
siedem czerwonych róż

czyli

BUKIET IMION

W A N D A

D — dopraw dy  je s t w  tym, im ie n iu  ja ka ś  nuta , 
A  — a tą  n u tą  je s t sam a D anuta.
N  — N i to  rzew na , n i słodka, n i skoczna,
U — usłucha  je j  zaw sze  D anuta  rozkoszna.
T  — T a k i to  ju ż  tem p era m en t, ta k i dar n a tu ry , 
A  — a pokona  on  w szy s tk o  i k łopo tów  góry.

Parafrazując słowa popularnej piosenki, przynosimy na­
szym Paniom w świątecznym podarunku bukiet imion — 
strofy wierszy o dzisiejszych Solenizantkach — Kobietach. 
Wybraliśmy dwanaście spośród wielu pięknych imion kobie­
cych. składając im — a jednocześnie wszystkim Ewom — 
poetycką dedykację.

(A u to rem  w ie rszy  je s t M ałgorzata  K ąp ińska)

E W A

K ogo w o li E w a  — ja b łko  czy A dam a?  
Ju ż  sw o im  im ien iem  odpow ie  ci sam a:

E  — Ew a
W — w o li (lub  zn iew o li)
A  — A dam a

* S b
W W a ndeczkach  je s t zaw sze  
pew na  m is te rn a  sztuka , 
trochę ko k ie te r ii  
i ja kaś nauka .
P ogłaskać ona um ie  
i p o krzyczeć  m oże , 
n ie  w o łno  je j  je d n a k  gniew ać, 
bo w te d y  — n ie  daj, Boże!.

D ANU TA

A N N A

A  — litera  to p ierw sza  w  ca łym  alfabecie,
w ięc  m u s i być  p ierw sza  p rzed  w szy s tk ie  na św iecie.

N  — tem u  zaprzecza , p rzeko rn ie -n ie s te ty ,
p rzekorę  zaś lubi, ja k  w szy s tk ie  kob ie ty .

N  — to  chyba za  dużo, gdy zn o w u  się zjaw ia ,
lecz ona w  te n  sposób sw e b łędy  napraw ia.

A  — je s t zaw sze  na czele i rob i to  dum nie, 
bo m y ś li p o w ażn ie  i  czu je  rozum nie.
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BO ŻENNA

Panna B ożenna  je s t często w  sw ych  uczuciach
zm ienna .

I d y  je d n a k  Panią  B ożenną  zosta je,
:m ienia się ca łkow icie  

w iern ą  na za w sze  ju ż  pozosta je.

, 'V

B R O N ISŁ A W A

W  obronie sw e j s ław y  s ta je  B ronisław a, 
zaw sze  na czele, choć zd ro w o tn ie  słaba. 
M yśli sw e  w  czyn y  w cią ż p rzem ien ia  śm iało, 
by z m a rzeń  je j da w n ych  
coś zaw sze  zostało.

ZOFIA

Z — o za szczy t prosi
d la  ka żd e j p an i Zosi.

0  — ja k  oczy  je j w ie lk ie ,
czarne, rozm arzone,

F — fig larn ie , n iek ied y ,
w  inną  spo jrzą  s tro ­
nę.

1 — W ciąż szu ka  kropk i,
by  zostać na  sw oim . 

A  — na a larm  dzw oni,
o in n e  d a m y  się boi.

ELŻBIETA

% 4
i im ie n iu  E lżb ieta  pow iedzieć  m óg łby  w ie le  poeta, 
o...

dy na sw e j drodze sp o tka sz E lżb ie tę  lub E lkę, 
ile n ty  je j  ro zm a ite  poznasz w sze lk ie .
'ró lew sk im  sw y m  im ien iem  szczyci się Ela,
'.cz n ie  pod w zg lędem  ta len tu  dobiera  partnera(!)

K A ZIM IE R A

O bnosi się z  ty m  im ien iem  pow ażnie , sta teczn ie , 
zw raca jąc  się do w szy s tk ic h  w okó ł bardzo grzecznie. 
W  sercu zaś, w  d u szy  K azi, . 
dobroć w ie lka  gości, 
choć pozorn ie  się gn iew a  
i — n ie k ie d y  — złości.

C iepło się robi ju ż  na sam ą m y ś l o W aci.
G rzeje  ona sw y m  im ien iem , choć sam a ciepła nie traci. 
W łosy  m a  z w y k le  gorąco  — czarne, 
a dla sw ych  p rzy jac ió ł 
W acie są n ie zw y k le  o fiarne.

W A C Ł A W A

ie d y  m ó w im y  o skrótach,
zeba  kon ieczn ie  w spom n ieć  jeszcze  o Z iu tach . 
’st to b ow iem  zdrobn ien ie  Jó ze f (lub  Jó ze fin y), 
i w ra z  z  w iosną  obchodzi sw o je  im ien in y . 
iękna  Jó ze fin a  — cesarza w yb ra n ka , 

nasza  po lska  Z iu ta , n ie  żadna  hrabianka .

\

BEATA

Beacie sk rzyd ła  by przyp iąć, 
bo gdzieś ciągle w zla ta , 
krzą ta  się, ciągle coś robi 
zapob ieg liw a  Beata. '
P ielęgnu je  te ż  kw ia ty ,
lub i „ tonąć” w  kw ia tach ,
inaczej n ie  n a zyw a ła  by  się ta k  p iękn ie  —
Beata.
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w  czasach 
apostolskich

Ż egnając  się  p rzed  W niebow stąp ien iem  z n a jb liższym  sw oim  o to ­
czeniem , zapow iedzia ł Z baw ic ie l zesłan ie  now ych  d aró w  ła sk aw o ś­
ci B ożej. P rzy p o m n ia ł je d n a k  rów nocześn ie , że p łynąć  z n ich  będą  
now e obow iązki i zadan ia . P o w ied z ia ł b o w iem : „W eźm iecie moc 
D ucha Św iętego, k iedy  zstąp i na  w as, i b ędziecie  m i św iad k am i 
w  Je ro zo lim ie  i w  całe j Ju d e i, i w  S am arii, i aż po k ra ń c e  ziem i" 
(Dz 1,8). A  że słow a te odnosiły  się do w szystk ich  Jego  w yznaw ców
— ta k  do m ężczyzn, ja k  i k o b ie t — św iadczy  fak t, iż w  W ieczern i­
ku  (gdzie oczek iw ano  p rzy jśc ia  ob iecanego  D ucha Św iętego) obecne 
były  ró w n ież  n iew ias ty . W  D zie jach  A posto lsk ich  czy tam y bow iem : 
„Ci w szyscy trw a li jed n o m y śln ie  w  m od litw ie  w raz  z n iew ias tam i 
i M ary ją , m a tk ą  Jezusa , i z b raćm i jeg o ” (Dz 1,14). Im ' w szystk im  
dany  zosta ł D uch P ra w d y  i Ł ask i n ie  ty lko  d la  u św ięcen ia  dusz, 
a le d la  p rzy g o to w an ia  do przyszłe j p racy  aposto lsk ie j.

W spom ina jąc  dzieło O dkup ien ia , aposto ł P aw e ł d o d a je : „Jako  
w spó łp racow n icy  (Boga) n ap o m in am y  w as, abyście  n a d a re m n ie  łask i 
Bożej n ie  p rzy jm o w a li” (2 K or 6,1). N ie będzie  chyba p rzesady  
w  stw ie rd zen iu , że k o b ie ty  zostały  odkup ione przez  C h ry stu sa  po d ­
w ó jn ie ; z n iew oli g rzechu , k tó re j po d d an e  by ły  n a  ró w n i ze w szy­
stk im i ludźm i o raz  z pon iżen ia , w  ja k im  żyły p rzed  p rzy jśc iem  na 
św ia t S yna  Bożego. N ie n a leży  się w ięc dzw ić, że b a rd z ie j n iż  kto 
in n y  p ragnę ły , by w ysłużone n a  k rzy żu  ła sk i n ie  sp ływ ały  do ich 
dusz n ad a ren ie . S tąd  też  ocho tn ie  p rzy ję ły  p łynące  z n ich  obow iąz­
ki. Z a po trzeb ę  se rca  u w aża ły  bow iem  p ra c ę  n a  rzecz k o n ty n u o ­
w an ia  i dokończen ia  rozpoczętego p rzez  C h ry stu sa  dzie ła  — b u d o ­
w an ia  k ró le s tw a  Bożego n a  ziem i.

K ró tk i p rzeg ląd  u słu g  oddanych  p rzez  kob ie ty  k sz ta łtu ją c e m u  się 
k ró le s tw u  B ożem u, będzie  sw ego ro d za ju  u zu p e łn ien iem  (zam ieszczo­
nego p rzed  rok iem ) ro zw ażan ia  o ko b ie tach  w  E w angelii. U w zględnię 
p rzy  ty m  jed y n ie  czasy aposto lsk ie , og ran icza jąc  się do sp ra w  n a j ­
bardz ie j is to tnych .

1. A postolstw o przykładu było pierw szym  zadaniem  kobiet czasów  
apostolskich. C hodziło  bow iem  o w p ro w ad zen ie  du ch a  C hry stu so w e­
go do ro d zm  i ich najb liższego  otoczenia. W iara  n iew ia s t pe łn iła  
w  tym  w y p ad k u  ro lę  zaczynu, k tó ry  m iał po ruszyć z a ro b in ą  na 
ciasto  m ą k ę  i pobudzić  ją  do w zrostu . N ie zad aw ala ły  się  w y p e łn ia ­
n iem  sw oich codziennych  obow iązków  i w ychow an iem  dzieci, ale 
to ro w ały  P a n u  d rogę  do serc  sw ych najb liższych . O ne bow iem  zw yk­
le p ie rw sze  p o zn aw ały  E w angelię . O d tąd  n a jw ażn ie jszy m  ich  zad a ­
n iem  n ie  było aposto ls tw o  słow a, lecz aposto lstw o  p rzy k ład u . P rz y ­
gotow yw ało  ono  i u p ra w ia ło  g lebę  lu dzk ich  dusz, n a  p rzy jęc ie  bos­
kiego z ia rn a  n au k i C h rystu sow ej. N ie będzie od rzeczy posłużyć się 
p rzyk ładam i.

T ak  w ięc uczeń  św. P aw ła  (późniejszy  b isk u p  Efezu) T ym oteusz, 
zaw dzięczał sw e p o w o łan ie  p rzy k ład o w i dw óch  pobożnych n iew iast. 
Pochodził on z m a łżeń stw a  m ieszanego, a  o jciec jego by ł p o g an i­
nem . J e d n a k  m a tk a  E un ice i b ab k a  L o ida  (obie były  Ż ydów kam i) — 
poznaw szy  w cześn ie j ch rześc ijań s tw o  — obudzia ły  w  n im  „nieobłud- 
n ą  w ia rę ” (2 Tym  l,5a). U m iłow an ie  słow a Bożego ta k  bardzo  u g ru n ­
tow ało  się  w  jego  sercu , że uzdo ln iło  go do p racy  aposto lsk ie j.

G dy zaś w sp o m n ian y  już  A posto ł w raz  z Ł ukaszem  i S y lasem  do­
ta r ł  do E uropy, za trzy m ał się w  F ilipp i. P ie rw szy m i zaś m ie szk ań ­
cam i tego  m iasta , k tó rzy  p rzy ję li ch rzest, by li: „bogobo jna  n iew ias ta , 
im ien iem  L id ia  , m ia s ta  T ia ty ry , sp rzedaw czyn i p u rp u ry ” (Dz 16,14) 
oraz je j dom ow nicy. Z te k s tu  D ziejów  A posto lsk ich  w nioskow ać n a ­
leży, że n ie  było tu ta j  żadnego p rzym usu , a  p odz ia ła ł jed y n ie  dob ry  
p rzy k ład  p an i dom u. O na też pow odow ana p raw d z iw ą  kob iecą  ofiar>

nością  i w dzięcznością  za ła sk ę  życia w  C hrystusie , odda ła  do dy s­
pozycji m is jo n a rzy  cały  sw ój dom . S ta ł się on p ie rw szym  m iejscem  
k u ltu  ch rześc ijań sk iego  w  ty m  m ieście.

J a k  L id ia  w  F ilipp i, ta k  w k ró tce  po tem  n iew ia s ta  im ien iem  C hloe 
w  K oryncie  — w raz  z całym  sw ym  dom em  — p rzy ję ła  n a u k ę  C h ry s­
tusow ą. Z aś p rzy k ład em  sw ego życia w ie lu  jeszcze m ieszkańców  tego 
m ia s ta  d o p row adziła  do K ościoła. O na też  s ta ła  n a  straży  w iary  
i dobrych  obyczajów , k iedy  w  te j gm in ie  ch rześc ijań sk ie j doszło do 
zgorszen ia  i n iepokojów .
G dy zaś n iew ia s ty  ch rze śc ijań sk ie  pozyskały  sw ym  p rzy k ład em  dla 
w iary  m ęża i rodzinę, z ad an ie  ich n ie  było zakończone. P ozostała  
bow iem  p raca  n iem n ie j d on io s ła : u g ru n to w an ie  i pog łęb ien ie  życia 
re lig ijnego  w  p rzy b y tk u  o gn iska  dom ow ego.

2. K rólew skie kapłaństw o m iłości, to następna dziedzina pracy ko­
biet w  tym  okresie. M iłość je s t  bow iem  w e w n ę trz n ą  s iłą  i z ew n ę trz ­
nym  znam ien iem  p rzyna leżnośc i do K ościo ła C hrystusow ego. Tak 
o k reś lił ją  Syn Boży, zan im  sam  dał dow ód najw yższej m iłości w zg lę­
dem  ludzi. Ł ask i i d a ry  D ucha  Ś w iętego  z n a jd u ją  w  m iłości sw e 
dope łn ien ie  N aw e t w ia ra  i n ad z ie ja  m uszą  u stąp ić  je j p ie rw szeń ­
stw a. Toteż gdy ch rześc ijan ie  w  K oryncie  popad li w  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  p o g rążen ia  się w  tro sk a c h  o sp raw y  doczesne, n aw o łu je  ich 
A postoł do m iłości. Bez n ie j bow iem  ch rześc ijań sk a  pobożność b y ła ­
by ty lko  „m iedz ią  dźw ięczącą  i cym bałem  b rzm iący m ” *(1 K or 13.Ib).

Do p e łn ien ia  dzieł k a p ła ń s tw a  m iłości n a jlep ie j n a d a w a ła  się w ó w ­
czas, podobn ie  ja k  n a d a je  się  i dziś, kob ie ta . W je j bow iem  n a tu rze  
złożył S tw ó rca  konieczne do tego sk łonności i w łaśc iw ości: po tężną  
m oc m iło w an ia  i w y trw a łą  o fiarność . S tąd  też  je s t ona  w raż liw szą  
od m ężczyzny, po siad a  w ięcej z ro zu m ien ia  d la  cudzej nędzy, je s t 
b a rd z ie j ru c h liw a  i d rob iazgow a, a p rzy  tym  m a w ięcej zm ysłu  p ra k ­
tycznego a m oże i psycholog icznej, w rodzonej znajom ości ludzi i d la ­
tego z n a jd u je  sposoby u lżen ia  drug im .

O p isu jąc  s to sunk i p a n u ją c e  w  p ie rw sze j gm in ie  ch rześc ijań sk ie j w 
Jerozo lim ie , a u to r D ziejów  A posto lsk ich  s tw ie rd za : „U tych  w szy­
stk ich  w ierzących  było jed n o  serce i je d n a  d u sza” (Dz 4,32). K to 
je d n a k  chcia ł się w yróżn ić , s ta ra ł się okazyw ać in n y m  w iększą  m i­
łość, p e łn iąc  uczynk i m iłocierdzia . B yło to  w spó łzaw odn ic tw o  m iłości 
czynnej, w  k tó re j — ja k  zaw sze w  K ościele  — i ta m  p rzodow ały  
kobiety . S po tykam y  tam  bow iem  czyn iącą  w ie le  dobrego  w śród  
ch rześc ijan  jero zo lim sk ich  M arię , m a tk ę  Ja n a , zw anego  M ark iem . 
O na też n ieza leżn ie  od in n y ch  dow odów  dobroci, od d a ła  sw e ob ­
szern e  m ieszk an ie  n a  usług i K ościoła. T am  też  g rom adzili się w ie rn i 
(por. Dz 12,12 n.) n a  w spó lne  m o d litw y  i słu ch an ie  słow a Bożego.

G m in a  c h rze śc ijań sk a  w  Jo p p ie  (dzisie jsza  Ja ffa ) szczyciła się  p o ­
siad an iem  — podobnej do postac i średn iow iczene j E lżb iety  z T u ­
ryng ii — T ab ity , będącej uosob ien iem  m iłości i m iłosierdzia . B yła 
ona u czen n icą  P io tra , a  „życie je j w y pe łn ione  było dobrym i i m iło ­
sie rn y m i uczynkam i, ja k ic h  do k o n y w ała” (Dz 9,36). O ne to z jed n y ­
w a ły  w ie lu  d la  n a u k i C h rystu sow ej, p rzy g o to w u jąc  ich  se rca  na  
p rzy jęc ie  p ra w d y  ew ange liczne j. T oteż gdy n iespodz iew an ie  zm arła , 
żałoba  w  m ieście  b y ła  pow szechna. Co w ięcej. P rzy w o łan o  z p o b lis­
k ie j L yddy tego sam ego A posto ła . On zaś p rzy w ró c ił ją  do życia, 
by  n a d a l s łuży ła  P an u , p e łn iąc  uczynk i m iłosierdzia .

3. D iakonat pomocy m isyjnej, to jeszcze jed n a  dziedzinia pracy ko­
biet w  p ierw otnym  K ościele. L udzie  sto jący  w ów czas n a  czele K oś­
cioła, da li bow iem  n iew ias to m  m ożność n ie  ty lko  aposto łow ać p rzy ­
k ład em  w  ro d z in ach  i p e łn ić  s łużbę  ch a ry ta ty w n ą , a le  i w sp ó łp raco ­
w ać w  szerzen iu  E w angelii. Ś w iadczy  to  o w ie lk ie j św ia tłośc i ich 
um ysłów  i szerok ich  pog lądach , a le  tak że  o żyw otności K ościoła. To 
w łaśn ie  dzięk i pom ocy kobiet, ew an g e lizac ja  d o ta r ła  do pom ieszczeń 
n iew ieścich , do k tó rych  n ie  m ia ł w stęp u  obcy m ężczyzna.

Ju ż  w  n a jd aw n ie jszy ch  czasach  ap osto lsk ich  sp o ty k am y  n iew ias ty , 
pow ołane  do pom ocniczej służby  w  K ościele. Z n an e  są  w ięc cztery  
córk i d iak o n a  F ilip a  z C ezarei, k tó re  pom agały  w  ew angelizacji. 
A pon iew aż p osiada ły  d a r  p ro ro k o w an ia  (por. Dz 21,9), m ia ły  ja ś ­
n ie jsze  zrozum ien ie  p ra w d  w ia ry  i p o tra fiły  je  w y jaśn ić  innym . N ie­
w ia s ty  tak ie  nazw ano  późn ie j d iakon isam i.

A posto ł P aw eł, w sp o m in a jąc  ch rze śc ijan k ę  z g m iny  w  porcie  ko- 
ry n ck im  K en ch reach  — za pośred n ic tw em  k tó re j p rzesy ła  sw ój list 
do R zym ian  — p isze: „P o lecam  w am  Febę, s io strę  naszą, k tó ra  je s t 
d iak o n isą  K ościoła w  K e n ch reach ”- (Rz 16,1). Z aś w  liście  do T y­
m oteusza, gdy  w y m ien ia  p rzy m io ty  ja k im i w in n i odznaczać się d ia ­
koni, d o d a je : „P odobn ie  ko b ie ty : p o w in n y  być pow ażne, n ie  p rz e ­
w ro tne , trzeźw e, w ie rn e  w e w szystk im ” (1 T ym  3,11).

D iakon isę  u słu g iw ały  chorym  oraz  kob ie tom  podczas li tu rg ii ch rz tu , 
db a ły  o re lig ijn ą , fo rm ac ję  now o ochrzczonych, zanosiły  E u ch ary stię  
chorym  kob ie tom  oraz pośredn iczy ły  w  p rzy jm o w an iu  i p rzed k ład an iu  
b iskupow i p ró śb  i sp ra w  kob ie t. W arto  m oże jeszcze przypom nieć, 
że u rząd  ten  zan ik ł n a  Z achodzie  w  X  w ieku , zaś n a  W schodzie 
p rz e trw a ł do w ieku  X III.

K ościół p ierw szych  w iek ó w  — o czym m ieliśm y  się m ożność p rz e ­
konać — p ow ierzy ł n iew ias to m  w ie lk ie  i odpow iedzia le  zadan ia , d a ­
jąc  p rzez  to  w y raz  szacu n k u  d la  ich w ie lk ie j godności.

R ów nież i obecn ie  n ie  je s t inaczej. B ow iem  K ościół w ysoko sobie 
cen i ich  u d z ia ł w  u m acn ian iu  i rozw oju  k ró le s tw a  Bożego n a  ziem i. 
N ad a l bow iem  w ielk ie  znaczen ie  d la  K ościo ła  m a ich  aposto lstw o 
dobrego p rzy k ład u  i p rak ty k o w an ie  uczynków  m iłości i m iłosierdzia . 
A chociaż n ie  w y p e łn ia ją  obow iązków  w y n ik a jący ch  z u rzęd u  d ia ­
k o n a tu  w  rozu m ien iu  p ierw szych  w ieków , n a d a l m ogą szerzyć z n a ­
jom ość E w ange lii w  sw oich  ro d z in ach  i środow isku  o raz  służyć K oś­
ciołow i pom ocą m a te r ia ln ą  i m od litw ą , kon iecznym i do w y k onyw an ia  
p rzezeń  p racy  aposto lsk ie j. W ypada to  w  szczególn iejszy  sposób po d ­
k reś lić  z o kaz ji dorocznego Ś w ię ta  Kobiet.

J.K.
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W  setną rocznicę.

śmierci

Stefanii

C błędowskiej

CHŁEDOWSCY
Siódm ego m arca 1884 roku zm arła w  M ento- 
nie w  w ieku 33 lat Stefania C hłędowska, l i ­
teratka, żona K azim ierza C hlędow skiego, zna­
nego eseisty  i pisarza.

N azw isko  K az im ie rza  C hlędow skiego  
u trw a liło  się w  h is to rii l i te ra tu ry  po lsk ie j j a ­
ko u ta len to w an eg o  a u to ra  książek  h is to ry cz ­
nych  o n iep rzy m ija jący ch  w a rto śc iach  poz­
naw czych  i a rty stycznych . Do dziś d z ie ła  je ­
go n ie  s tra c iły  sw ej ak tu a ln o śc i i s tan o w ią  
u lu b io n ą  le k tu rę  czy te ln ików  rozm iłow anych  
w  h is to ria ch  w łoskiego od rodzen ia  i b aroku .

K azim ierz  C h łędow ski, zan im  stw orzy ł sw e 
n iezap o m n ian e  u tw o ry  po u k o ńczen iu  s tu ­
d iów  w  P ra d z e  i K rak o w ie  — z a ra b ia ł n a  u ­
trzy m an ie  p ra c ą  u rzęd n iczą  i p isan iem  a r ty ­
ku łó w  oraz  fe lie tonów . N ie lu b ił b iu ro w y ch  
zajęć, n ie  pociąga ły  go n a w e t w ów czas, k ie ­
dy by ł u rzęd n ik iem  m in is te ria ln y m , s e k re ta ­
rzem  m in is tra  i w reszcie  m in is trem . N a jp ię k ­
n ie jsze  la ta  życia up łynęły  m u  za b iu rk ie m  i 
dop iero  po p rze jśc iu  n a  e m e ry tu rę  stw orzy ł 
w ie lkopom ne dzieła. M onoton ię  urzędn iczej 
egzystenc ji u ro zm aica ł c iąg łym i pod różam i i 
u rlo p am i, spędzanym i w  m odnych  k u ro rtach , 
n a  co z p o czą tku  p o zw ala ł m u  n ieduży  k a p i-  
ta l ik  po o jcu , po tem  zaś p e n s ja  m in is te ria ln a  
i h o n o ra r ia  za  a r ty k u ły  i eseje. P rzeb y w a jąc  
w  1872 ro k u  w  G leichenbergu , m iejscow ości 
k u racy jn e j w  S ty rii, pozna ł p a n n ę  S te fan ię  
T abęcką, k tó ra  z m a tk ą  i s io s trą  p rzeb y w ała  
tam  n a  leczeniu . Po  la ta c h  ta k  op isa ł K az i­
m ierz  C h łędow sk i p ie rw sze  w rażen ie  z now ej 
znajom ości: „ P an n a  S te fa n ia  n ie  b y ła  ład n a , 
ale nadzw yczaj sym patyczna, w y ksz ta łcona  i 
ta k  u m ia ła  p row adzić  rozm ow ę, że po godzi­
n ne j w izycie by łem  n a jzu p e łn ie j pod je j u ro ­
k ie m ” .

Po trzech  d n iach  zdecydow ali się  pobrać, 
co było zaskoczeniem  d la  o toczenia, pon iew aż 
C h łędow sk i n ie  s tro n ił od to w arzy s tw a  d am s­
kiego. W  d o d a tk u  p a n n a  pow ażn ie  chorow ała  
na  p łu ca  i w y m ag a ła  tro sk liw e j opieki, co 
C hłędow ski czynił z w ie lk ą  chęcią, w zb u d za ­
jąc  p rzez  to  jeszcze w iększe  uczucie  n a rz e ­
czonej.

R odzina  T abęck ich  p o siad a ła  w  D łutow ie 
koło M ław y m a ją te k  ziem ski. Szczęście n ie  
gościło w  te j rodzin ie . Je d e n  syn zg in ą ł w  
p o w stan iu  1863 roku , d ru g i zm arł n a  p łuca, 
S te fan ia  też nosiła  w  sobie za rodek  n ie u le ­
czalnej choroby. B yła  to  p a n n a  w ykszta łcona,
o dużej in te lig en c ji. Z n a ła  język i obce, in te ­
reso w ała  się  sz tuką , p isa ła  fe lie to n y  i no w el­
ki. D użo podróżow ała , lu b iła  życie to w arzy s­
k ie  i ła tw o  n aw iązy w a ła  ko n tak ty . Z n a tu ry

p a n n a  S te fan ia  by ła  w raż liw a , p o s iad a ła  d u ­
żą  w y o b raźn ię  i b ard zo  k o ch a ła  życie, co 
zna jdow ało  w y raz  w  te j tw órczości. P ie rw szą  
no w elk ę  p t. „ P a m ię tn ik  E w u n i” w y d ru k o w a­
ła  w  „K ron ice  R o d z in n e j”, nam ó w io n a  przez 
A nton iego  O dyńca, k tó ry  w yszu k iw a ł now e 
ta len ty .

K o n stan ty  T abęcki, o jciec  S te fan ii, z a s ta n a ­
w ia ł się, czy C h łędow sk i s tan o w i odpow ied ­
n ią  p a r t ię  d la  córk i, a le  p a n n a  an i m yśla ła  
rezygnow ać z m a łżeń stw a  i n iew ie le  obcho­
dziło  ją  to, że n arzeczony  n ie  posiada  m a ją t­
ku  i ży je  z p en sji u rzędn icze j. Ś lub  i w esele 
odbyło  się w  lip cu  1873 ro k u  w  D łu tow ie, 
zgodnie ze sta ro p o lsk im i zw yczajam i.

M ałżonkow ie zam ieszkali w e L w ow ie, gdzie 
p a n i S te fan ia  u rząd z iła  ze sm ak iem  czte ropo- 
ko jow e m ieszk an ie  i „m a jąc  w ie lk ą  słabość 
do św iatow ego  życia zg rom adziła  około sieb ie  
to w arzy s tw o ”. R ozpoczęli typow y  żyw ot in te ­
ligenc ji m ie jsk ie j: sp o tk an ia  i dy skusje  w
gron ie  p rzy jac ió ł, te a tr ,  czasem  zabaw a. M iły­
m i p rze ry w n ik am i by ły  podróże — C hłędow s- 
cy jeźd z ili do W łoch z uw ag i n a  chorobę p a ­
n i S te fan ii, b y w ali też w  m a ją tk u  rodzinnym  
pani- S te fan ii.

W 1881 ro k u  K azim ierz  C h łędow sk i został 
p rzen iesiony  do m in is te rs tw a  do W iednia. 
B yło to  rad o sn e  w yd arzen ie  w  życiu  m a łżo n ­
ków . P o b y t s ta ły  w  sto licy  cesa rs tw a  d aw ał 
szansę  rozw o ju  um ysłow ego, o tw ie ra ł m ożli­
w ości now ych  p e rsp ek ty w  zaw odow ych i to ­
w arzysk ich . P an i S te fan ia  p o d ję ła  s tu d ia  z 
e s te ty k i w  A lb e rtin u m  i n ad a l p isa ła . A le 
s ta n  je j zd ro w ia  p ogarsza ł się  i n ie  po m ag a­
ły  już, ja k  w  la ta c h  pop rzedn ich , w y jazd y  na  
zim y do W łoch i do M entony. Ćo jak iś  czas 
uk azy w ały  się  w  „G azecie L w o w sk ie j” i 
„C zasie” je j fe lie to n y  i o p ow iadan ia , lecz n ie  
p rzynosiły  oczek iw anej radości, gdyż w  k a ż ­
dym  dn iem  au to rce  ubyw ało  sił.

W styczn iu  1884 ro k u  S te fan ia  C hłędow ska 
by ła  ju ż  ciężko ch o ra  i lek a rze  w ysła li ją  do 
M entony. B yła to  n ie ro zw ażn a  decyzja, za ­
chodziła  ob aw a  czy do jedzie  tam  żyw a, lecz 
m ąż aby  n ie  m ieć sobie n ic  do w yrzu cen ia  
w y b ra ł się  z n ią  w  tę  d ram a ty czn ą  podróż, 
chociaż n ie  w ierzy ł już  w  je j uzdrow ien ie . 
Tym  razem  p ięk n a , c iep ła  i słoneczna M en- 
to n a  n ie  p rzy w ró c iła  sił C h łędow sk ie j. M iesz­
k a li w  h o te lu  V ic to ria , p a n i S te fan ia  zacho­
w y w ała  spokój i opanow an ie , jak k o lw iek  
zdaw ała  sobie sp raw ę  ze sw ego s tan u . Czyż­
by  n ad z ie ja  c iągle k o ła ta ła  w  je j se rcu ?  
Z m arła  7 m a rc a  n ad  ra n e m  i czekano  aż do 
nocy, żeby ją  d y sk re tn ie , gdy  w szyscy p en s jo ­

n a riu sze  spali, w yn ieść  w  tru m n ie . M im o ca­
łej pom py  zw yczajow ych  egzekw ii sm utny  
był je j p rzeb ieg ; za tru m n ą  z o liw kow ego 
d rzew a szed ł ty lko  m ąż zm arłe j i sio stra , 
k tó ra  p rzy b y ła  pod kon iec  je j życia. S ta ry  
cm en ta rz  w  M entonie, u sy tu o w an y  n a  w yso­
kiej skale , z wTidok iem  n a  C ap M artin  i n a  
V en tim ig lię , p rzy ją ł zbo lałe  ciało  c ierp iącej 
m łodej n iew ia s ty  i d a ł u lgę  m ężow i, k tó ry  
cały  czas uczestn iczy ł w  je j m ęce.

W ro k  po śm ierc i S te fan ii C h łędow skiej 
ukaza ły  się je j „N ow ele i szkice li te ra c k ie ” 
w ydane  w e L w ow ie. S p o tk a ły  się one z życz­
liw ością  k ry ty k i i z a in te reso w an iem  czy te ln i­
ków . „N ow ele C h łędow sk ie j — p isa ł w  „K ło­
sach ” E. Z o rian  — m a ją  w  sobie ja k ą ś  u k ry ­
tą  ponętę , siłę  pociąga jącą , dz ia łan ie  ich  m oż­
n a  p o rów nać  do cichej p ieśn i w  po rze  w ie ­
czornej, a je d n a k  n ie  je s t se n ty m e n ta ln ą ” .

T w órczość S te fan ii C h łędow sk ie j ok reś lano  
jak o  „poezję  uczuć i słów ”. W  u tw o rach  je j 
dom in o w ała  id ea  w yższości szczęścia ro d z in ­
nego i osobistego n ad  k a rie rą , pow odzeniem  
św ia tow ym  i dobroby tem . N a p rzyk ładz ie  lo ­
sów  sw ych b o h a te ró w  ud o w ad n ia ła , że n a j ­
w ażn ie jsze  je s t uczucie, w zbudzone i odw za­
jem n io n e  przez  sz lachetnego  człow ieka. 
W praw dzie  do robek  je j n ie  w y trzy m ał p ró ­
by czasu, n ik t  n ie  sięga po je j u tw ory , n ie  
zn a jd u je  czy te ln ików  sw oich now el i fe lie to ­
nów . P rz e d  stu  la ty  w y w arła  je d n a k  w pływ  
na  k sz ta łto w an ie  doznań  estetycznych .

M oże stu lec ie  je j śm ierc i ze trze  py ł zapom ­
n ien ia  z tego k ró tk iego , sm utnego , acz w  
pew nym  sensie  i szczęśliw ego życia kob iety
— żony — p isa rk i?

S te fan ia  C h łędow ska została  zpom niana , lecz 
im ię  je j m ęża  w ciąż  je s t ak tu a ln e . P o  śm ie r­
ci żony czekało  jeszcze C h lędow skiego  ponad  
trzydzieści la t ba rw n eg o  i p racow itego  życia. 
P odróżow ał, p isał, został m in is trem , b ra ł 
czynny  u d z ia ł w  życiu  k u ltu ra ln y m . W 1900 
ro k u  p rzeszed ł n a  em e ry tu rę  i całkow ic ie  po ­
św ięcił się tw órczości. W ydał szereg  c iek a ­
w ych dzieł h is to rycznych , ja k : „K ró low a B o­
n a ”, „S ien a”, „D w ór w  F e rra rz e ”, „R zym ”, 
„L udzie  od ro d zen ia”, „Rzym , ludzie  b a ro k u ”, 
„R okoko w e W łoszech”, „H isto rie  n a p o litań - 
sk ie”, „O sta tn i W alezju sze” i szereg  innych  
u tw orów . Po raz  d ru g i w  zw iązk i m ałżeńsk ie  
n ie  w stąp ił. Z m arł w  1920 roku . P rzy b liża jąc  
h is to rię  i k u ltu rę  w łoską, b lisk ą  sercom  P o la ­
ków , s ta ł s ię  p rzez  to  b lisk i w szystk im  sw oim  
rodakom .

GABRIELA DANIELEWICZ
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'.vsieńka i Sobiesk i to 
pew nośc ią  jed n o  z 

w
zdarzeń  m iłos- 

I . u c ie leśn iona  b a jk a . Je d n a  
m iłość w y p e łn ia jąca  całe życie 
człow ieka, rzu ca jąca  to  życie bez 
w a h a n ia  pod  nogi kobiety , p ro ­
w adząca  go poprzez m ałostk i do 
w ielkości, zw ycięsko o p ie ra jąca  
się p rzeszkodom , rozłące, znoszą* 
ca g rzech  i n ag an ę  op in ii, czasem  
k ap ry sy  i n iew dzięczność, w zb i­
ja ją c a  b o h a te ra  w yżej n iego sa ­
m ego i w io d ąca  tę  n ied o b ran ą  na  
pozór, a  w  istocie św ie tn ie  do ­
b ra n ą  p a rę  aż  n a  tron .

N iew ą tp liw ie  w dzięku  i zn a ­
czen ia  do d a je  te j p rzygodzie  je j 
tło  obyczajow o-polityczne. R o­
m ans Sobieskiego z M ary sień k ą  
to  szczytow y p u n k t ow ej p ie rw -

najlepszego  w  k ra ju ;  u rzec  go 
tak , że m oże go pozostaw ić  sam e­
go n a  ro k  i d łużej bez obaw y 
p rze lo tn e j n a w e t ry w a lk i; ig rać  
z n im  bez m iary , pan o w ać  nad  
n im  n a  w szelk ie  sposoby, zacho ­
w ać d lań  p rzez  trzydzieśc i la t 
u rok , dzielić  w szystk ie  jego  m y­
śli,. p lan y  i zam iary , podsadzić  
go » a  tro n  i u siąść  m u  tam  na 
k o lanach . I zaw racać  he tm anow i 
g łow ę w  czasie k lęsk i poćT M ą t­
w am i, że ją  zd radza , a  k ró low i 
w  czasie odsieczy W iedn ia , że 
rzadko  pisze! Podczas gdy  k o r­
p u len tn y  zw ycięzca, k tó ry  ju ż  po 
krześ le  n a  koń w siada ł, p isa ł, n ie  
o ta rłszy  n a w e t po tu  z czoła, 
w p ro st z po la  b itw y  pod  W ied­
niem , n a  bębn ie , sążn iste  e p is to ­
ły, n igdy  n ie  zap o m in a jąc  „uca-

buchów . A le gn iew  jego p rzem i­
ja ł  szybko i ja k  b u rza  w io sen n a  
rozp ływ ał się w  słonecznej pogo­
dzie m łodości. S kory  do szab li i 
k ie lich a , serce m ia ł tk liw e , a  n a  
w dzięk i n iew ieśc ie  czuły  by ł n ie ­
zm iern ie . Że zaś cieszył się  u 
d am  pow odzeniem , w ięc w ieść 
niosła, że w ie lk ie  spustoszen ie  
szerzy  w  sercach  n iew ieśc ich ” .

A le on zw rócił u w agę  ty lko  n a  
je d n ą : m łodz iu tką , ledw ie  14-let- 
n ią  F ran cu zk ę  M arię  K az im ie rę  
d ’A rqu ien .

M aria  K az im ie ra  de la  G ran d ę  
d ’A rq u ien  u ro d z iła  się  28 cze rw ­
ca 1641 r. (różne ź ró d ła  o k re ś la ­
ją  d a tę  je j u ro d zen ia  rozm aic ie : 
1634 a lbo  1635, in n e  1638). B yła 
w n u czk ą  m arsza łka . O jciec je j,

k a p ita n  g w ard ii k ró lew sk ie j, w  
m łodości h u lak a , n a  s ta ro ść  to  
ju ż  ty lko  po d u p ad ły  a ry s to k ra ta , 
sk n era , szu k a jący  szczęścia n a  
d w o rach  m agna tów . M atka , m a r ­
g ra b in a  F ran c iszk a  de la  C ha tre , 
b y ła  g u w e rn a n tk ą  n a  dw orze  
późn ie jsze j k ró low ej L u d w ik i 
M arii. M aria  „dzieck iem  będąc, 
by ła  ona nadzw y cza jn e j p ięk n o ś­
ci, d o ras ta ją c , jeszcze w iększym  
za ja śn ia ła  b lask iem . L udzie  d la  
n ie j g łow y tracilij” . A le je j n a j ­
b a rd z ie j po dobał się Sobieski. 
Z aczęły  się  ta jn e  schadzki. W ie­
lu  d w orzan  w idzia ło  ju ż  w  m ło­
dej p a rze  p rzyszłe  m ałżeństw o . 
A le m a tk a  Sobiesk iego  s tan o w ­
czo się sp rzec iw ia ła  zw iązkow i z 
u bogą  F ran cu zk ą . N iebaw em  
z resz tą  w y p ad k i w o jen n e  p o k rzy ­
żow ały  cały  rom ans.

Głowa Jutrzenki o rysach tw arzy Marii K azim iery Sobieskiej na plafonie  
w  tzw. gabinecie Zwierciadlanym  pałacu w ilanow skiego

szej in w az ji w pływ ów  fra n c u s ­
k ich  do P o lsk i. W e w spółżyciu  
te j p a ry  oboje zachow ali ca łk o ­
w icie  sw oje  od rębności narodow e. 
T a ra so w a  F ra n c u z k a  m ia ła  cz te­
ry  la ta , k iedy  p rzy b y ła  do P o l­
ski. a le  F ra n c u z k ą  zosta ła  do 
końca. On, m im o że d o jrzew a ł w  
k lim acie  fran cu sk ie j lek tu ry , 
f ran cu sk ie j p o lityk i i m iłości, 
zo sta je  zaw sze ty p em  n a jcz y s t­
szego P o lonusa , n a w e t z ew n ę trz ­
n ie ; n igdy  n ie  zrzuci de lii i kon - 
tu sza  an i n ie  zm ieni szab li na  
szpadę.

T ru d n o  odm ów ić M arysieńce  
sw ego ro d za ju  w ielkości. Bo czyż 
n ie  je s t w ie lkośc ią  p rzy k u ć  do 
siebie wspaniałego człowieka,

łow ac m ilion  razy  w szystk ich  
śliczności i w dzięczności”.

A le zaczn ijm y  od początku .
K iedy  w io sn ą  1655 ro k u  m łody 

S obiesk i p rzy jeżd ża  do W arsza ­
w y i rzu ca  się w  w ir  życia  n a  
dw orze  k ró low ej L u d w ik i M arii, 
„o lbrzym iej fo rtu n y , uk ład n y ch  
m an ie r, pe łen  w dzięku  i ra d o s ­
nej lekkom yślności, ja ś n ia ł m ło ­
dością, s iłą  i zdrow iem . Był p ię k ­
n ym  m ężczyzną. W ysokiego 
w zrostu , k sz ta łtn y  i postaw ny , 
m ia ł żyw e, g łębokie  oczy, orli 
nos, p ięk n e  w ąsy , tw a rz  jasn ą , 
uczciw ą, op ro m ien io n ą  pogodą i 
szczerością. Z p rzy ro d zen ia  w e ­
soły, p o s iad a ł te m p e ra m e n t ja k  
p roch  zapalny , sk ło n n y  do w y- Maria Kazimiera z synem JaKubem

SOBIESKIEGO

r y s i e ń k a

w życiu

JANA

Do M arysieńk i ud e rzy ł w  k o n ­
k u ry  in n y  św ie tn y  m ag n a t, w o ­
jew o d a  k ijow sk i, p o tem  san d o ­
m iersk i, J a n  Z am oyski. P a n  ten , 
n iezby  g łębokiego um ysłu , p o sia ­
d a ł szerok i gest. Żył huczn ie  i 
w esoło. M iał duże w zięcie u 
szlach ty . F o rtu n ą  i pow ażan iem  
zdecydow an ie  przew yższał ów ­
czesnego chorążego  Sobieskiego. 
M iał „n a jp ięk n ie jsze  n a  św iecie 
dom y, dz iw n ie  u m eb lo w an e”. 
M łoda, bo za ledw ie  16-letn ia 
F ran cu zk a  n ie  poszła  za głosem  
serca. Z w yciężyły  p ien iądze . 3 
m arc a  1658 r. odbył się  ślub. N ie ­
ste ty , ob lub ien iec  sp raw ił zaw ód

n



M arii. D zielny żołn ierz , a le  bez 
w iększych  ta len tó w . W esoły k o m ­
pan, ho jny , ro z rzu tn y  n aw e t, n ie ­
dbały , ko ch a jący  się w  g rubym  
zby tku , p o p u la rn y , k ln ący  r u ­
baszn ie , p o d ag ry k  — n ie  by ł pan  
J a n  Z am oyski m iłym  to w arzy ­
szem  d la  w y k w in tn e j kobiety . 
P ra k ty c z n ą  F ran cu zk ę  d rażn iło  
jego  m a rn o tra w stw o ; p an n ie  cho­
w an e j n a  dw orze  p rzy k ry  by ł 
dom  pe łen  p ija ty k  i ha łasu . 
D zieci też  n ie  m ia ły  je j dać  p o ­
c iechy ; m arły  w  w iek u  n iem o w ­
lęcym .

Z aledw ie  k ilk a  m il od Z am oś­
cia, gdzie p rzeb y w a  M ary sień ­
k a  ze sw ym  m ężem , zn a jd o w ał 
się  jed en  z m a ją tk ó w  m łodego 
chorążego  koronnego , J a n a  So­
b iesk iego: P ie laszkow ice . S ob ies­
ki, k tó rego  z Z am oyskim , zaled-

p ieczn ie jsze ; n a  w szelk ie  sposo­
by m iłość o p la ta  n ie ro ze rw a ln y m i 
w ięzam i m łodego rycerza.

A le k to  w ie, czy n ie  na jczu lsze  
s tru n y  trą c a ła  p a n i Z am oyska w  
jego  sercu , k iedy , w iedz iona  in ­
s ty n k tem  kobiecym , u d e rza ła  w  
ton  m acierzyńsk i. Je d e n  z lis tów  
rozpoczyna się  od n ag łów ka: 
,,M oje drogie  dziecko” . Po czym  
n a s tę p u ją  ża rc ik i n ib y  m ateczk i 
w o jen n e j, g ra jące  n a  ty m  synos­
tw ie . S łodkie m u sia ły  być te  s tro ­
fo w an ia  z u s t d z iew ię tn a s to le t­
n ie j ślicznej m ateczk i S o b iesk ie ­
m u, k tó ry  p rzez  całe życie c ie r­
p ia ł n a  n ied o sy t pieszczoty  m a t­
czynej (m a tk a  S obieskiego dość 
w cześn ie  i w  dość ta jem n iczy  
sposób zn ik a  z życia syna). A  w  
ty m  ry cerzu  jes t, zd a je  się, b a r ­
dzo s iln a  p o trzeb a  pieszczoty,

pod n ieby tność  sam ego p an a  w o­
jew ody, k tó ry  n a  se jm ie  b aw ił 
w W arszaw ie”. W yjeżdżając  z P o l­
ski, zdecydow ała  się n a  rozw ód 
z m ężem  i p ró b u je  ściągnąć  So­
biesk iego  do F ran c ji. Z am oyski 
n ie  p rz e ją ł się po stęp k iem  żony; 
w y p raw ia ł huczne uczty , pił, b a ­
w ił się, ja k  gdyby n ic  n ie  zaszło. 
W kró tce  je d n a k  M arysieńka  
pow róciła  do Zam oyskiego. M a ł­
żeństw o to  trw a ło  do 1665 r., k ie ­
dy to  7 k w ie tn ia  w ojew oda  
zm arł.

W ty m  czasie M ary sień k a  nie 
c ieszyła się w śród  sw oich  p o d d a ­
nych  popu larnośc ią . W szystkich  
raz iła  je j d u m a  i n iep rzy stęp - 
ność. P isan o  o n ie j : „P ię k n a  by ­
ła  — tem u  zaprzeczyć n ie  m oż­
na, a le  ta  je j p iękność  m ia ła  w  
sobie coś odstraszającego , dum ą,

w ie o p a rę  la t  s ta rszy m  od niego, 
łączy ła  d a w n a  zażyłość, zag lądał 
tam  coraz c h ę tn ie j; s tąd  oczy­
w iście sąsiedzk ie  sto sunk i, d ro b ­
ne przysług i, i w reszcie  k o re s ­
pondencja . S obiesk i p isa ł po p o l­
sku, p an i Z am oyska p isa ła  po 
fran cu sk u . P ie rw szy  list, ja k i z n a ­
m y, d a je  ton  ow czesnego s to su n ­
k u  d w o jg a  m łodych. N ie je s t to 
jeszcze ton  d ra m a tu  m iłosnego, 
n ie  dźw ięczą tu  żadne echa  j a ­
k ie jś  przeszłości, to  raczej na  
w pół p rzy jac ie lsk i i w esoły  flirt, 
co raz  b a rd z ie j ro zb rzm iew ający  
p rzyszłym i m ożliw ościam i. W k o ­
le jnych  lis ta ch  czuć ro sn ącą  kon- 
f idenc ję , ju ż  jak b y  poczucie 
w spólnoty . M ary sień k a  zw ierza 
się ze sw ych kłopotów . C oraz 
se rd eczn ie j g a rn ie  się do S ob ies­
kiego. Czuć, że on się  s ta je  ow ym  
b lisk im  człow iek iem , k tó rem u  p a ­
n i Z am oyska ufa , n a  k tó rym  m o­
że polegać n a w e t w  pow ażnych 
sp raw ach  życiow ych. M im o, że 
n ie  są  to  w  ścisłym  znaczeniu  
lis ty  m iłosne, są  o w ie le  n iebez-

Król Jan  III z rodzina

czułości. U jrzym y później już  u 
h e tm a n a  Sobieskiego, w rażliw ość  
n iem al h is te ryczną , k ied y  n a  
p rzy k ład  w obozie p o d h a jeck im  
na  w iadom ość o rzekom ej cho ro ­
bie M arysieńk i „p a ra liż  m u  u 
lew ej ręk i m ierzynny  p a lec  n a ­
ru szy ł” . K iedy w ięc od te j m ło ­
dej kob ie ty  d o sta je  lis ty  m ac ie ­
rzy ń sk ie  ża rto b liw ie  gderzące, 
stopn iow o chorąży  Sobieski, bez 
rodziny , bez m atk i, m im o, że b y ­
ła  jeszcze, w  n ie j, M arysieńce  — 
zan im  m oże jeszcze u św iadom ił 
sobie, że ją  ko ch a  — zn a jd u je  
m atk ę , rodzinę, w szystko.

W reszcie n a  p o ta jem n e j 
schadzce w  kościele  k a rm e litó w  
w  W arszaw ie  w  1661 r. m łodzi 
kochankow ie  w yznali sob ie  do ­
zgonną m iłość. W kró tce po P o l­
sce g ru ch n ę ła  n ag le  w ieść o sk a n ­
d a lu : „P an i Z am oyska bez w oli 
i w iadom ości m ęża, zab raw szy  
d o sta tk i i sk a rb , złoto, sreb ro , 
k le jno ty , p ien iądze  (...), u jeżdża  
do o jczyzny sw oje j, do F ran c ji,

b ard z ie j i w ięcej kochać nie 
mógł, a le  te ra z  p rzyznaw am , że 
lubo  n ie  ba rd z ie j, bo n iepodobna  
kochać bard z ie j, a le  u w ie lb iam  
cię coraz w ięcej, w idząc  p e rfe k ­
cję, a ta k  d o b rą  i w  ta k  p ięknym  
ciele duszę. Owo zgoła, serca 
m ego k ró lew no , chcie j tego być 
pew na , że nap rzó d  w szystko 
w sp ak  się  odm ien i p rzy rodzen ie , 
n iżeli n a jm n ie jsz ą  od m ian ę  ślicz­
n a  A stree  w  sw ym  u zna  C elado-

W tym  ton ie  będzie  p isa ł -do 
n ie j zaw sze. Od chw ili m a łżeń ­
s tw a  zaczyna się  ro z k w it S ob ies­
kiego jak o  p isa rza . P rzed tem  
skazany  n a  m ono tonne zak lęc ia  
i m iłosne pery frazy , czuł się  n iby  
w  obcym , p rzyc iasnym  stro ju . 
O becnie m oże p isać  o tw arc ie  i 
szczerze w szystko  i o w szy st­
k im . Z cu d o w n ą  p ro s to tą  m iesza 
w  sw oich  lis tach  różne  tony. 
W spom inki m iodow ych  m iesięcy 
p rz e p la ta ją  się go n itw ą  za roko-

sw aw olą  i +akim despotyzm em , 
iż zdaw ało  się, ja k b y  m ia ła  p r a ­
w o cały  św ia t w idzieć u nóg 
sw oich. M iią  an i się  s ta ra ła , an i 
być m oże n ie  p o tra fiła " .

A le Sobiesk i kocha ł ją . 5 lipca 
1665 r. odbył się o fic ja ln y  ślub. 
M ary sień k a  zdoby ła  m ęża. A  m ę­
żem  S obiesk i by ł idealnym , choć 
ciąg le  m iał w ie lk ie  pow odzenie. 
A le on m yśla ł ty lko  o M ary sień ­
ce. „Żoneczko m o ja  n a jś lic z n ie j­
sza — p isa ł pódniej z obozu — 
n a jw ięk sza  duszy m ej i serca  
pociecho! T ak  m i się tw o ja  ślicz- 
ność, m o ja  zło ta  panno , w b iła  w 
głow ę, że zaw rzeć  oczu całej n ie  
m ogłem  nocy. P. Bóg w idzi, że 
sam  n ie  w iem , jeś li tę  absence  
znieść będzie  m ożna... Dziś an i
o jedzen iu , an i o sp an iu  i po ­
m yśleć n iepodobna. O w o w idzę, 
że m ię tw o je  w dzięczne ta k  o­
czarow ały  oczy, że bez n ich  i 
m o m en tu  w y trw ać  będzie  n iep o ­
dobna. To je s t pew na , że ju ż  od 
danw ego czasu zdało  m i się, żem

IWaria K azim iera — m iedzio ry t

szanam i, w za jem n e  sceny i w y­
rzu ty  ko ch an k ó w  z n a jd ą  się w  
ty m  liście  co opis n ieszczęsnej 
k lęsk i pod M ątw am i. I ciągłe 
ro z łąk i; m łoda p an i jedzie  do 
P a ry ża  ku  rozpaczy  m ęża, k tó ry  
w y ład u je  sw ą  fu r ię  m iło sn ą  w  
czynach  w ojennych . P oprzez  te 
lam en ty  m iłosne s łane  z obozu 
do F ra n c ji czu jem y u ras ta ją ceg o  
b o h a te ra . I sm aku  ty m  listom  
m iłosnym  doda je  to, że p rzew aż­
n ie  d a to w an e  są  z m ie jsc  jakże  
h is to rycznych : K am ien iec , Lw ów , 
Chocim ... J e s t jak iś  u roczy  k o n ­
tra s t m iędzy p ro s to tą  i zw ięzłoś­
cią, z ja k ą  Sobiesk i donosi o 
sw oich  zw ycięstw ach , n iebezp ie ­
czeństw ach  i tru d ach , a  rozc iąg ­
łością  jego m iłosnych  ro z trząsań  
i żalów . Egzotyczną je s t ca ła  ta  
przygoda, k tó ra  trw a ła  ponad  30 
la t.

O pracow . na  podst. T. Ż eleńsk i 
Boy „M arysieńka  S ob ieska”
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Rozmowy 

z Czytelnikami
„Jestem  młodym  człow iekiem  

(nie mam jeszcze 17 lat), ale in ­
teresuję się spraw am i w iary. L - 
ważam , że do w ażniejszych  zadań  
w spółczesnego chrześcijaństw a  
należy ekum enizm . W szyscy 
chrześcijanie pow inni przezw y­
ciężyć w zajem ną nieufność i 
przełam ać dzielące ich bariery, 
które zbudow ali w łasnym i ręko­
ma.

Polska szczyci się  tolerancją  
religijną; i słusznie, gdyż różnice 
w yznań nie doprow adziły u nas 
do rozlew u krw i (z m ałym  w y ­
jątkiem ), a le jednocześnie panu­
je u nas pogarda dla w ierzących  
inaczej. Wśród katolików  pokutu­
je określenie „kocia w iara”. Pro­
testanci uw ażają katolików  „za 
zapatrzonych w  pogańską z rodo­
wodu tradycję”, zarzucają brak 
w łaściw ego  uznania dla Pism a  
św iętego.

Doceniam  działalność Polskiej 
Rady E kum enicznej, ale są to 
głów nie rozm owy na szczycie, 
dotyczące już spraw  szczegóło­
w ych. P olak n ie potrafi choćby  
w  najogólniejszy sposób p ow ie­
dzieć, czym różnią się  babtyści 
od m etodystów , adw entyści od 
zielonośw iątkow ców . Daje się za­
uważyć brak popularnych opra­
cowań pośw ięconych sprawom  
tego typu. W kioskach „Ruchu” 
dostępna jest tylko „Rodzina” i 
„Znaki czasu”. W bibliotece do­
tarłem  do książki pt. „Zarys dzie­
jów  uniw ersalistycznych”. Zna­
lazłem  tam  odpow iedzi na n ie ­
które pytania, ale g łów nie natury 
historycznej.

D latego zwracam  się teraz z 
prośbą — propozycją do R edak­
cji „Rodziny” : czy dałoby się na 
lam ach W aszego pism a przedsta­
w ić czytelnikom  sy lw etk i K oś­
ciołów  chrześcijańskich, przynaj­
m niej tych należących do PRE? 
Jestem  pew ien , że artykuły tego 
typu popraw ią stan w iedzy w  tej 
dziedzinie w ie lu  naszych roda­
ków . Przekonają ich, że w  grun­
cie rzeczy w ierzym y w  tego sa­
mego Boga i w ięcej rzeczy nas 
łączy niż dzieli. Jestem  pew ien  
tego tym bardziej, że w asz św ie t­
ny tygodnik czytają ludzie róż­
nych konfesji i piszecie prostym, 
zrozum iałym  językiem .

Proszę rów nież Duszpasterza o 
udzielenie m i na łam ach rubryki 
„Rozmowy z C zytelnikam i” odpo­
w iedzi na jedno, ale dość obszer­
ne pytanie. N ie m ogę nigdzie  
znaleźć choćby zdaw kow ych w ia ­
domości o m ariaw itach. Proszę 
napisać kilka zdań o K atolickim  
i Starokatolickim  K ościele M aria­
w itów .

I jeszcze jedna prośba: czy m o­
żecie zam ieszczać obok czytań  
niedzielnych kalendarzyk pery­
kop biblijnych na cały tydzień?

Życzę pow odzenia w  pracy i 
w szystk iego najlepszego w  N o­
w ym  Roku. W asz C zytelnik”.

R ozm ow ę z P an em  p row adzę 
w  T ygodniu  M od litw  o Jed n o ść  
C hrześc ijan . T reść  te j rozm ow y 
ukaże  się w  d ru k u  dop iero  za 
k ilk a  tygodni, k ied y  uczestn icy  
nab o żeń stw  ekum en icznych , być 
może, zapom ną o sw oich sp o tk a ­
n iach  z ludźm i n ależącym i do in ­
nych w y zn ań  ch rześc ijań sk ich . 
N asza w y m ian a  m yśli n iech  b ę ­
dzie m ałym  w k ład em  w  p rz e d łu ­
żen ie  ek u m en ii z siedm iu  dn i 
styczn ia , do 356 d n i roku .

C oraz w ięcej C zy te ln ików  prosi
o a r ty k u ły  na  te m a t różnych  
w y zn ań  ch rześc ijań sk ich . Z nam  
tru d n o śc i zw iązane ze sp e łn ie ­
n iem  tych  p ró śb  i d la tego  o b a­
w iam  się, że to n ie  je s t sp raw a  
ła tw a . P o d staw o w a  tru d n o ść  to 
obaw a p rzed  n iepe łnym  lub  te n ­
dency jnym  p rzed s taw ien iem  o­
m aw ianego  w y zn an ia , co w y w o ­
ła łoby  sk u tek  p rzec iw n y  od za ło ­
żonego p rzez  ru ch  ekum eniczny . 
N ie na leży  tak że  zapom inać, że 
„R odzina” je s t czasopism em  re ­
p rezen tu jący m  pog lądy  K ościoła 
P o lskokato lick iego  i je s t rzeczą 
zrozum iałą , że w  p ie rw sze j k o ­
le jności zam ieszcza a rty k u ły  do­
tyczące naszego K ościoła.

T rudno  je s t  n ap isać  k ilk a  zdań 
n a  tem a t K ato lick iego  i S ta ro k a ­
to lick iego  K ościo ła  M ariaw itów . 
P rzy p o m n ę ty lko  te  fak ty , k tó re  
m oim  zdan iem  są n a jb a rd z ie j is­
to tn e  d la  obydw u w yznań  ch rześ­
c ijań sk ich . M a te ria ły  na  te n  te ­
m a t m ożna znaleźć w  książce 
S zczepana W łodarsk iego  i W ła ­
d ysław a  T arnow sk iego  „K ościoły 
ch rześc ijań sk ie”, In s ty tu t W y­
daw n iczy  „O drodzen ie”, W arsza­
w a  1968.

In ic ja to rk ą  ru ch u  m a ria w ic k ie ­
go w  K ościele by ła  F e lik sa  M ag­
d a len a  K ozłow ska (1862— 1921). 
D ziełem  je j gorliw ości re lig ijn e j 
było założenie zakonu  „S ióstr 
U bogich św . K la ry ”, w  k tó rym  
zakonnice sk ład a ły  dodatkow o 
czw arty  ślub  n ieu s ta jące j ad o ra - 
c jf  w y staw ione j w  m o n s tran c ji 
E u charystii. N azyw ały  się m a r ia -  
w itk am i, gdyż w zorem  życia d la  
n ich  było u k ry te  życie M ary i z 
N azare tu . W  ro k u  1893 F e lic ja  
K ozłow ska, n azy w an a  w  k la sz ­
to rze M atk ą  M arią  F ranc iszką .

założyła zakon  m ęski, do k tórego  
n a leże li księża p racu jący  w d u sz ­
p as te rs tw ie  p a ra f ia ln y m . C elem  
dz ia ła lności zakonu  było p o d n ie ­
sien ie  poziom u życia  re lig ijnego  
i m oralnego  w śród  d u ch o w ień st­
w a para fia ln eg o . A k c ja  ta  sp o t­
k a ła  się z g w ałtow nym  sp rzec i­
w em  d u ch o w ień stw a  rzy m sk o k a­
to lickiego i d la tego  w  w y n ik u  za ­
biegów  b isk u p a  p łockiego k u ria  
rzym ska  w  ro k u  1906 ro zw iąza ła  
zg rom adzen ie  M ariaw itów , a w  
trz y  m iesiące  późn ie j w yk lę to  
im ien n ie  księdza  J a n a  K o w als­
kiego — M in is tra  G enera lnego  
K ap łan ó w  M ariaw itó w  o raz  M at­
k ę  F e lic ję  K ozłow ską. K siężom  i 
p ara fio m , k tó re  n ie  ug ięły  się 
p rzed  w olą  R zym u od eb ran o  koś­
cioły i p leban ie , p o sługu jąc  się 
ca rsk ą  po lic ją . M ariaw ic i zaczęli 
w ięc budow ać w łasne  kościoły. 
W 1909 ro k u  ks. J a n  K ow alsk i 
o trzy m ał sak rę  b isk u p ią  z rą k  
s ta roka to lick iego  b isk u p a  G e ra r-  
ga  G u la  i b isk u p ó w  m u to w arzy ­
szących. Z in ic ja ty w y  i pod k ie ­
ru n k ie m  M atk i M arii F ranc iszk i 
o rgan izow ano  dom y p a ra f ia ln e , 
szkoły, p rzedszko la , czy te ln ie , z a ­
k ład y  rękodzie ln icze , in te rn a ty

d la  siero t, dom y sta rców , k uchn ie  
d la  ubogich  itp.

Po śm ierc i założycielk i M a r ia ­
w itó w  b isk u p  J a n  K ow alsk i 
w p ro w ad z ił w  zakonie  p rak ty k i, 
k tó re  w ed ług  o k reś len ia  jego 
p rzec iw n ik ó w  były  „n iezgodne z 
w ia rą  i tra d y c ją  P ow szechnego  
K ościo ła”. To s ta ło  się p rzyczy­
n ą  p o dz ia łu  M ariaw itó w  n a  S ta ­
ro k a to lick i K ościół M ariaw itów
i K ościół K a to lick i M ariaw itów . 
N a jb a rd z ie j w idoczną różn icą  
m iędzy obydw u K ościo łam i je s t 
w p row adzen ie  przez  a rcy b isk u p a  
Ja n a  K ow alsk iego  i k o n ty n u o w a­
ne w  K ościele K a to lick im  M a ria ­
w itó w  k ap łań s tw o  n iew ias t.

P ro śba  o zam ieszczenie  obok 
czy tań  n iedzie lnych  k a len d a rzy k a  
perykop  b ib lijn y ch  n a  cały  ty ­
dzień  je s t n iem ożliw a  do sp e ł­
n ien ia  w  ty m  roku . L itu rg ia  K oś­
cioła P o lskokato lick iego  u lega  
pow olnej, lecz system atyczne j r e ­
fo rm ie , co zapew ne doprow adzi 
do u s ta le n ia  czy tań  m szalnych  na  
każdy  dz ień  ro k u  kościelnego.

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

HUMOR 

N ieporozum ienie

R ozsypu jący  się  g ru ch o t w jeżdża  z tru d e m  za b ram ę  p lacu , n a  
k tó ry m  m ieści się  g ie łda  sam ochodow a.

M ężczyzna p o b ie ra jący  o p ła tę  w o ła  do k ie row cy :
— H alo, p a n ie  200 złotych!
— T rochę  m ało , ale sp rzed a ję  — odpow iada bez n am y słu  w łaśc i­

ciel sam ochodu  — bo m ów ili, że n ie  z n a jd ę  kupca...

N ie m iała powodu

To stra szn e ! N igdzie n ie  m ogę znaleźć ręk o p isu  m ojego o s ta tn ie ­
go opo w iad an ia  — sk a rży  się  do żony począ tk u jący  tw órca . — W i­
docznie n asza  E m ilk a  w yrzu c iła  go gdzieś do śm ieci.

— N ie m ów  g łupstw ! R ep lik u je  żona. — P rzecież  E m ilk a  n ie  
um ie jeszcze czytać.

D ow cipny tata

M ałżeństw o z tró jk ą  dzieci za trzy m u je  w  pobliżu  dw o rca  tak só w ­
kę. O jciec dziec i p y ta  k ierow cę, ile  w yn iesie  k u rs  do ich  dzieln icy .

— P ow iedzm y jak ieś  300 zło tych  za p a n a  i p a ń sk ą  żonę —  odpo­
w iad a  tak só w k arz . — D zieci p o ja d ą  bezp ła tn ie .

O jciec o d w raca  się do sw oich pociech :
— W siada jc ie  do w ozu i p rzy jem n e j p rz e ja ż d ż k i’ J a  i m am a po- 

jedz iem y  au tobusem .

Lekarskie

D ziecko, szczególnie w  m łod ­
szych k lasach , często n ie  u św ia ­
d a m ia  sobie, co je s t pow odem  
jego  n iepoko ju , k tó ry  w iąże  się 
ze szkołą. Z darza  się jed n ak , że 
w ręcz  m ów i, iż szkoły n ie  lub i 
i za  w sze lką  cenę s ta ra  się je j 
un iknąć .

K iedy  uczeń  źle się zachow uje, 
je s t k a ran y , d o sta je  złe noty, 
uw agi w  dzienn iczku . W szystko 
to  p rzeżyw a, a le  szczególnie 
m łodszy uczeń je s t bezbronny , 
n ie  u m ie  w y tłum aczyć sw ojego 
złego zachow an ia , sam  n ie  ro zu ­

m ie co m u  dokucza. N ie rozum ie, 
że często n a  jego złe sam opoczu­
cie w p ły w a z ła  ław k a , złe św ia t­
ło, lub  że źle w idzi lub  n ied o ­
słyszy.

Ju ż  w  p ie rw szym  ro k u  n au k i 
dziecko m usi o d rab iać  lek c je  w 
dom u. J e s t to w  zasadzie  p raca
i d la  rodziców . N ależy  jed n ak  
te zag ad n ien ia  rozw iązyw ać tak , 
by dziecko  m iało  p ersp ek ty w ę 
w y tch n ien ia , w olnego  czasu  i w y­
poczynku. Bo m a ono p raw o  roz­
po rządzać  i sw oim  w łasnym  cza­
sem , aby  się cieszyć, śm iać, b a ­
w ić, aby  m ieć to, co nazyw am y 
p rzeżyciam i dziec iństw a.

S p raw a  zabezp ieczen ia  dziecku 
w  w iek u  szkolnym  odpoczynku 
je s t jed n y m  z najdon io śle jszych  
p ro b lem ó w  zd row ia  dziecka. Z a j­
m u jąc  się s tan em  fizycznym  
dziecka, n ie  m ożna n ie  dostrze­
gać jego  s ta n u  psychicznego. Są 
to zależności w p ro st p ropo rc jo -
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— D obre m asz konie, h rab io , w  ty m  roku?  — spytał.
— D w a dobre, re sz ta  śm iecie. M uszę w ygnać tren e ra .
I o tym  słyszał ju ż  p rezes od d aw n a , a le  tr e n e r  by ł zaw sze 

n a  m iejscu .
—  I ja  m am  now e kon ie  d la  synow ej — pochw alił się.
H ra b ia  ja k b y  n ie  słyszał. R o zp arty  w  fo te lu , by ł zupe łn ie

duchem  nieobecny . Po chw ili o trz ą sn ą ł się, roześm ia ł się dz iw ­
n ie  i w sta ł.

— M ój łaskaw co , p rzy jdę , aby  usłyszeć decyzję  te j s.tarej 
m um ii n a  m oje u ltim a tu m . Czy A n d rze ja  zn a jd ę  w  biurze, 
czy n a  E ry w ań sk ie j?

— Z alim  je s tem  stróżem  m ego syna?  — o d p a rł p rezes, u ś ­
m iechem  p o k ry w a jąc  n iesm ak.

K ołocki n a k ła d a ł pow oli rękaw iczk i, jak b y  czegoś jeszcze 
czekał.

— W ie pan , co m i pow iedzia ła  p an i A n d rze jo w a?  Żem  k a ­
leka! To m i się podobało! Do m iłego w idzenia .

I z ty m  w yszedł, jeszcze raz  się roześm iaw szy .
W siad ł do dorożki i  k aza ł się w ieźć n a  S reb rn ą , do b iu ra , 

gdzie p raco w ał A ndrzej.
Z as ta ł go n ad  ry su n k iem  techn icznym , za ję tego  bardzo  po­

w ażn ie ; poza śc ian ą  po tężnym  oddechem  dyszały  w arsz ta ty , 
p rzez  okno w id ać  było podw órze i kotły .

— A w itam ! Cóż cię tu  sp ro w ad za?  — zdziw ił się.
— C hcę zobaczyć, ja k  w yg lądasz  żonaty , i pow inszow ać. — 

W iesz ty ?  M usi być sm aczna tw o ja  żona, k ied y  ja  m am  na 
n ią  ape ty t.

— H m , to je s tem  od cieb ie  w y b red n ie jszy , bo ap e ty tu  na  
n ią  n ie  m am !

— M arn o traw co  — po coś ją  b ra ł za tem ? Było m nie zaw o­
łać!

— No, przecież n ie  sądzisz, abym  b ra ł żonę z tych , k tó re  
się  b ie rze  bez sak ram en tu !

— A te raz?
— Co te ra z ?
— K iedyś te j fo rm y  dopełn ił, a  n ie  dbasz, in n i m ogą cię w y­

ręczyć.
P łom ień  u derzy ł do tw a rzy  A n d rze ja , zap a liły  m u  się oczy.
— N osi m o je  nazw isko . Z apom inasz  się!
— Co znow u, n azw isk a  je j odeb rać  n ie  m yślę  —i o d p arł cy­

n iczn ie  K ołocki. — Z resz tą  m am y  dług. P am ię ta sz  K la rę?  Z a­
p o w iad am  ci, że się  te ra z  za tam to  skw itu jem y .

— G dybym  cię n ie  znał, to  bym  się obraził. No, dosyć ż a r ­
tów . N a d ługoś p rz y ja c h a ł?

—  A lbo ja  w iem ?  J a k  m i się podoba.
— P rzy jedz iesz  w  p ią te k  n a  E ry w ań sk ą?
— J a k  to ?  T y jeszcze ta m  tk w isz?  Toś w ołow ina!
— Z ie lona  zazdrość w yzie ra  ci p rzez  oczy.
— A u  c ieb ie  żó łta  m łodość. N ie łu b ie  og ranych  k a rt. D obre 

to  d la  em ery tó w  do p a s jan sa . N ie, na  E ry w ań sk ą  n ie  pójdę.
— B yłeś u  o jca?
— B yłem  i b ędę  jeszcze często. N ie lękasz  się?
— B yn a jm n ie j.
— Źle rob isz. N a tw o im  m ie jscu  w ym ów iłbym  dom . Ś liczna 

je s t tw o ja  żona a ty  je s te ś  nosorożec.
A ndrze j b rw iam i poruszył.
— A leś f ig la  sp ła ta ł! I po cóż się ożeniłeś?  N ie je s te ś  b a n ­

k ru t an i pa rw en a .
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— T ak  w ypadło . D okuczyło m i p iekło  z o jcem  i k aw a le rsk i 
bezład w  dom u! T eraz  m am  spokój!

— Ju ż  j a 1 się p o sta ram , żebyś w  ty m  spoko ju  nie sp leśn ia ł! 
No, byw aj zd rów  — ja d ę  do k lu b u . C hciałbym  się  zg rać  do n i t­
k i: by łby  to  dob ry  prognostyk .

Po  odejśc iu  m e n to ra  A n d rze j znow u ro b o tą  się  za ją ł, a le 
p ie rw szy  raz  w  życiu m yśla ł o żonie.

Z ach w y t R ad licza  był pu sto tą , m oże chęcią  d ręczen ia  pan i 
C eliny, a le  p ochw ała  tak iego  znaw cy, ja k  K ołocki, by ła  czym ś 
szczególnym . M oże i on ża rto w a ł z n iego?

S ta ło  się jed n ak , że A n drze j, zam ias t o p ią te j, o czw arte j 
złożył ro b o tę  i poszed ł do dom u.

— J e s t  p an ?  — spytał.
— N ie m a  — o d p arł J a n  m ruk liw ie .
— A p an i?
—  N ie w iem . P a n i p rzecież  u słu g u je  Józef.
A ndrze j p rzeszed ł salony, z a jrza ł do ja d a ln i, zauw ażył, że na  

sto le  by ły  śliczne kw ia ty , i u d a ł się n a  górę. P rz e b ra ł się, 
ch w ilę  pochodził po gab inecie , po tem  zap u k a ł do b u d u a ru  żo­
ny.

— P roszę! — odpow iedzia ła .
W szedł, dobrze n ie  w iedząc, co m a rzec.
S iedz ia ła  u  o k n a  n ad  stosem  b ie lizn y  i szyła.
— O jciec w yszed ł z budow niczym  n a  chw ilę  — rz e k ła  nie

p rze ry w a jąc  roboty . — Może p an  g łodny?
— N ie. W róciłem  w cześn iej, u p a ł n ieznośny  tam  w  b iu rze . 

Co dzień  m n ie  g łow a boli.
— N iechże p an  n ie  p a li pap ie ro sów  p rzy  bó lu  głow y. Może 

by  p an  w ody sodow ej w yp ił?  — rzek ła  życzliw ie  u su w a jąc  k o ­
szyczek z n ićm i z k an ap k i i p o da jąc  m u flak o n  z w o d ą  koloń- 
ską.

U siadł, a  gdy znow^u za ję ła  się robotą , n ieznaczn ie  się je j
p rzyg ląda ł. M ia ła  n a  sobie kostium  z jasnego  b a ty s tu  bardzo  
sk ro m n y  i p rzyzw oity , złote w łosy  oplecione bez p re te n s ji \vo- 
koło głow y, na  ręce  m ig a jące j ig łą  ś lu b n ą  obrączkę . P ochylona, 
szczup ła  tw a rz  m ia ła  jeszcze z ło taw y  o db lask  w ie jsk iego  sło ń ­
ca i w y raz  pow ażnego spokoju . N ie m ów iła  nic chąc m u za ­
pew ne  zrobić u lgę  ciszą.

— Ja k im  sposobem  poznał dziś p a n ią  K ołocki?  — spytał.
U śm iech  p rzeb ieg ł je j po tw arzy .
— To m usi być chyba ludożerca , bo ju ż  o jciec n a  m n ie  za to 

n apad ł. S ta ło  się  to  je d n a k  bardzo  n a tu ra ln ie . C zy ta łam  w  g a ­
b inecie , on w szedł, n ie  uc iek łam , n ie  p rzeczu w ając  n ieb ez p ie ­
czeństw a, no i rozm aw ia liśm y . U czynił n a  m n ie  z razu  w rażen ie  
w a ria ta , og lądałam  się za dzw onk iem  n a  służbę. P o tem  się  u s ­
pokoiłam , że to ty lko  p ró żn iak  ch o ru jący  n a  o ry g in a ła  i koniec.

— Je s t to  sp ec ja lis ta  od k o m p ro m ito w an ia  k o b ie t. C zyje im ię  
p rze jd z ie  p rzez  jego  u sta , ta  ju ż  m a zach w ian ą  opinię.

— O, b ied n a  o p in ia  w  ta k im  razie!
— M oim  obow iązk iem  je s t p a n ią  ostrzec.
— D zięku ję  pan u , a le  w ą tp ię , czy go zobaczę d rug i ra z  w  ży- 

ci! Dziś w  w ieczór w yjeżdża.
— Z osta je  i b ędzie  u  nas częstym  gościem .
— Jeżeli pan  z ty m  się zgadza, o strzeżen ie  je s t zbyteczne.
— J e s t  to  nasz d aw n y  znajom y.
— T ak , m ów ił m i o tyrry.
— J a k  m ów ił?

cdn.

nalne. T rzeb a  też kon ieczn ie  in ­
dyw idua lizow ać  dzieci. T a k  sam o 
ja k  som atyczne zd row ie  je s t  ró ż ­
ne u  poszczególnych osobników , 
różne  też je s t  zd row ie psych icz­
ne dzieci. R óżne są  ich  reak c je  
psychiczne. N ie  w olno  im  d aw ać  
lakon icznych  o k reś leń : „ len iw y ”, 
.,u p a r ty ”, „n ieznośny” . N ależy w 
rakim  w y p ad k u  kon su lto w ać  się 
: p e d ia trą  i psychologiem . Do- 
■ośli n ie  p a m ię ta ją  rów nież , że

ich  dziecko je s t  doskona łym  ob­
se rw a to rem , bard zo  k ry ty czn ie  
p a trz y  i często p raw id ło w o  oce­
n ia  zachow an ie  o tacza jących  go 
dorosłych. A  poza tym  dziecko 
pod lega  w pływ om  hu m o ró w  i 
n a s tro jó w  dorosłych  bardzo  ła ­
tw o. Z an im  m u  w ięc p rzyk le im y  
e ty k ie tk ę  „n ieznośne, złe” z a s ta ­
nów m y się, ile w  tym  n asze j, 
dorosłych  w iny.

O grom nie częstym  b łędem  w y­

chow aw czym , ta k  rodziców  ja k
i nauczycieli, je s t fa k t n ie  o b d a­
rz a n ia  dziecka zaufan iem . Z a u fa ­
n ie  je s t pow ażn ie jszym  czy n n i­
k iem  w ychow aw czym , an iże li p i­
san ie  u w ag  w  dzienn iczku , lub  
sto sow an ie  różnych  k a r  w  dom u. 
S k u tek  częstych k a r  i uw ag  je s t 
tak i, że dziecko p ię tn o w an e  ■ w  
szkole i w  dom u, n igdzie  n ie  
z n a jd u je  spoko ju  an i z rozum ie­
n ia  d la  sw oich k łopo tów  i s ła ­

bości. P o p ad a  w ięc w ciągłe k o n ­
flik ty  z o tacza jącym  go św iatem . 
C zyni to  dziecko jeszcze t ru d ­
nie jszym  i n ieszczęśliw szym . 
W reszcie s ta je  się  dzieck iem  
zn erw ico w an y m  i w ów czas za­
czynam y je  leczyć. A  n a p ra w d ę  
w  w iększości p rzy p ad k ó w  m ą d ­
rym , p rzem y ślan y m  postęp o w a­
n iem  z dzieck iem  m ożna tem u  
zapobiec.

A.M.
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P oca łow ał ją  w  rę k ę  i oczym a p rzep ro w ad z ił do b ram y.
K az ia  w z ię ła  K siążkę z b ib lio tek i i ch c ia ła  czy tać uw ażn ie , 

a le  m yśli m ia ła  n iesfo rne.
Co robić, czym  zw alczyć p u s tk ę  i - n u d ę  tak ie j egzystencji, 

ja k i cel dać  życiu, k tó re  m oże jeszcze d ług ie  leża ło  p rzed  n ią?  
T u ta j n ik t  je j n ie  po trzebow ał. O bcą je s t  zupełn ie , obcą  pozos­
tan ie , je ś li n ie  w rogą.

K siążk a  o p ad ła  n a  je j k o lana , a  ona  s ied z ia ła  w tu lo n a  w 
k ą t  o tom any, w  gab inec ie  p rezesa , b lisk a  p łaczu.

W tem  dzw onek  się rozleg ł w  p rzedpoko ju , po chw ili ro z ­
m ow a Ja n a  z odw iedzającym .

P a n a  p rezesa  n ie  m a  w  dom u.
— W iem  o ty m  —  o d p arł k to ś — ale  m i tę  godzinę n a z n a ­

czył, a  że dzis ia j od jeżdżam , w ięc zaczekam .
— P roszę  p a n a  h rab ieg o  do gab inetu .
Z an im  K azia  m ia ła  czas pow stać , gość w szedł. J a n  za n im  

d rzw i zam knął.
S p o jrze li n a  sieb ie  oboje zdziw ien i. Gość się sk łon ił i z a p a ­

trzy ł się n a  n ią. O na pow sta ła .
— P a n  zapew ne do p an a  p rezesa  Sanickiego. P ro szę  spocząć, 

za ch w ilę  w róci.
— D zięku je  pan i. Is to tn ie  m am  in te re s  i b ard zo  m ało  czasu, 

w ięc lęk am  się rozm inąć . A le d a ru je  p a n i m o je  zdziw ien ie  n a  
w idok  kob ie ty  u  p rezesa. P a n i pozw oli się p rzed s taw ić : E u s­
tach y  K ołocki.

— Z dziw ien ie  p a n a  je s t słuszne, gdyż p rezes je s t m oim  te ś ­
ciem  zaledw ie  od trzech  dni.

— A n d rze j się  ożenił! — z w y razem  'bezm iernego  podziw u 
zaw oła ł gość i znow u się w  n ią  zapa trzy ł.

B ył to  człow iek  cz te rd z ies to le tn i z p ię k n ą  ra so w ą  tw a rzą , na  
k tó re j ry ł się p rzesy t i zm ęczenie.

— P a n i zapew ne  n ie  z W arszaw y?  — rzek ł po chw ili.
— D laczego? — u śm iech n ę ła  się.
— Bo znam  w szystk ie  tu te jsze  p ięk n e  p anny !
— P rzep ra szam  pan a , czy p an  fo to g ra f?  — odcięła.
— N ie, pan i, ty lko  czciciel p ięk n a . T en  A ndrzej w  czepku 

s ią  rodził. F o rtu n y  używ a i n ie  s trac ił, m łodości używ a i n ie  
zuzył, um ie  życie trzy m ać  w  garści i k ie row ać , gdzie i ja k  
sam  chce. No i ożenił się, i d o p raw d y  go tów  n a w e t być 
szczęśliw ym  do końca! Ja , jego  m en to r, uchy lam  p rzed  n im  
głowy.

— P an o w ie  się z n a ją  od d aw n a?  — sp y ta ła  K azia.
— O d d n ia  m oje j pe łno le tnośc i i rozpoczęcia  p rocesu  z m a t­

ką. D w adzieśc ia  la t  ubiega.
S p o jrza ła  n a ń  ze zgrozą.
—- P a n i się  dz iw i?  T ak  jes t. M am  je d n ą  n ien aw iść  — m atkę ,

i jed n o  m arzen ie  ;— je j dokuczyć. Że zaś in te re sy  je j są  w  
rę k u  p rezesa, w id u jem y  się  często. L icho m u  płacę , w ięc przez 
w dzięczność za ją łem  się  e d u k a c ją  św ia to w ą  A n d rze ja . Ja k im  
je s t — m nie  zaw dzięcza. P a n i się  podobał — n ie p ra w d a ?

R oześm iał się gorzko i sztuczn ie , że K azia , zam ias t o b u rze ­
nia, poczuła  doń litość.

P o p a trz y ła  n ań  spoko jn ie , bardzo  pow ażn ie  i n ic  n ie  odpo­
w iedzia ła .

— W ięc p a n i je s t ze w si bardzo  .cichej i pu ste j zapew ne  — 
rzek ł po chw ili in n y m  tonem . — W idać to  po licu  p an i, k tó re  
zna  p o ca łu n k i słońca ty lko , i po oczach pan i, k tó re  n ie  w i­
d z ia ły  jeszcze życia. B ardzom  p a n ią  zgorszył?

— B ardzo  m i żal p a n a  ja k  każdego k a lek i — odparła . — 
A le oto i d zw onek  — to  teść  zapew ne. Ż egnam  pan a!

S k ło n iła  m u  się  z d a le k a  i w yszła.
— O dsiedziałeś w ie rzę  u m nie, h rab io ! — zaw o ła ł prezes 

w chodząc . — P rzep ra szam  — zaległości o d rab ia łem .
— C hcia łbym  często ta k  czekać. Z asta łem  tu  p a n ią  i ro zm a­

w ialiśm y .
— A ch! K azię! — m ru k n ą ł p rezes sk ład a jąc  tek ę  n a  b iurze.
— A ndrze j się ożenił incogn ito ! K iedy?  G dzie?
— To było daw no  ułożone. N ie rozes ła liśm y  zaw iadom ień , 

bo do o s ta tn ie j chw ili n ie  w iedzie liśm y, czy będzie  dyspensa. 
K rew n i są  — k łam a ł p rezes.

— A ch! tak . T ak ie  m a jąc  ku zy n k i i j a  bym  się  ożenił.
A le p rzy s tęp u ją c  do in te re su , czy m a tk a  zgadza  się  n a  zm a­

zan ie  je j h ip o tek i z P o ża jsk a?
— N iestety , h rab io  to  n iem ożliw e.
— W ięc ja  je j zapow iadam , że d o b ra  sprzedam .
— O na sam a  je  nabyć p ragn ie .
— B a! ja  to  w iem  i d la tego  w łaśn ie  sp rzed am  apanażom .
N a b la d ą  jego tw a rz  w y s tąp ił rum ien iec , n ozd rza  się  rozdęły.
— Czy po trzebu jesz , h rab io  p ien iędzy?  M ożesz je  m ieć za 

p ięć  p rocen t! — o d p arł spoko jn ie  prezes.
K ołocki rzuc ił się  w  fo tel, zap a lił p ap ie ro sa  i m ilczał.
P rezes, do o ryg ina lnośc i jego naw ykły , począł w y jm ow ać

i ro zk ład ać  p a p ie ry  z teki.
— W iesz, h rab io , w7ie lk ą  now inę?  —  spytał.
— N ic n ie  w iem  — w ra c a m  z po łudn iow ej F ra n c ji i dziś 

ja d ę  do M oskw y, gdzie m o je  kon ie  b iega ją . Cóż za n o w in a?
— O rszańscy  się rozchodzą.
— B ag a te la  — d la  kogo?
—  W łaśnie, że d la  nikogo. Od p a ru  la t ona  się b u rzy  n a  je ­

go życie. Co p raw d a , być żoną g racza, niew esoło. T eraz  chce 
od sw ego w p ływ u  i p rzy k ład u  ra to w ać  syna. W zią łem  sp raw ę  
n a  siebie.

— N iech  się  rozchodzą. K toś pocieszy rozw ódkę. N ie ja . P re ­
zesie, łaskaw co, chcę nab y ć  d o b ra  za W isłą. N ie znacie  co 
dobrego?

— Z nam  złote jab łk o  i za bezcen. T ylko trz e b a  p a rę  la t z a ­
czekać.

— Nic z tego. Z a raz  albo  w cale! Z resz tą  zn a jd ę  sam !
— To będzie  n a jlep ie j.
Po  w ygolonych w arg ach  p rezesa  p rze lec ia ł d y sk re tn y  u ś ­

m iech. Z n a ł sw ego k lie n ta  i w iedzia ł, że n a  czyn n igdy  się  n ie  
zdobędzie. Z resz tą , te ra z  b ard z ie j n iż  zaw sze, K ołocki, by ł ro z ­
d rażn iony , a n a  to  się  w yczerp ie  m ały  zapas jego  w oli. B ę­
dzie p a rsk a ł, odg raża ł się i ty m  się nasyci. P o tem  p rzy jd z ie  
ok res h u la n k i n a  zabój, po tem  m iesiące  ca łe  apa tii. L osy P o ­
ża jsk a  by ły  ted y  n a  czas d łuższy zabezpieczone. M ógł uspokoić 
h rab in ę .
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POZIOMO: 1) godło, sym bol, 5) w e w n ę trz n a  pow łoczka p ierzyny , 
10) p rzy  k o łow ro tku , 11) i lu s tra c ja  książk i d la  dzieci, 12) odbicie 
p iłk i se rw isow ej w  ten isie , 13) an to n im  p raw d y , 15) s tru n o w y  in ­
s tru m e n t m uzyczny, 16) gw a łto w n y  ruch , 19) część „Chłopów .'’, 21) 
idzie  do spow iedzi, 25) u  s tóp  G ubałów ki, 26) ty tu ło w y  b o h a te r 
szeksp irow sk i, 28) ob rzędow e p ieczyw o n a  U k ra in ie , 29) g a tu n ek  
ja skó łk i, 30) k la m ra  sp in a ją c a  p ęk a ją ce  m ury , 31) w  ka łam arzu .

PIONOWO: 1) sty l w  sztuce z ok resu  napoleońsk iego , 2) do golenia, 
3) le g e n d a rn a  k ra in a  zło ta, 4) raso w y  ru m ak , 6) ślad  po zagojonej 
ra n ie  c ię te j, 7) p rzym ów ka, docinek , 8) goniec, 9) a r ty s tk a  te a tra ln a  
lub  film ow a, 14) s to lica  T oskan ii, 17) kość czaszki, 18) n ie  b ru n e tk a
i n ie  b londynka , 20) w łoska  p o traw a , 22) s tró j jod ły , 23) w  e k w i­
p u n k u  tu ry s ty , 24) p rzedw czesne  zakończen ie  w alk i b o ksersk ie j, 27) 
ok res w strzem ięźliw ości.

R o zw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i oa d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  10” . Do rozlo sow an ia :

nag rody  książkow e

R ozw iązanie k rzyżów ki n r 6

POZIOMO: b a ro m etr, u m ia r, sz e jk a t, a le rg ia , trzask , dy liżans, ew ange lik ,
Rzym , ocet, p o stu m en t, k o ry ta rz , za le ta , w a r ia n t, sm akosz , p ach t, k a łam arz  
PIONOW O: b asz ta , Kzeszów, m o k asy n y , T oto , m ien ie , A ugiasz, m a ry n is ta ,
m ak sy m a , d em o k ra ta , podkow a, am b asad a , E tru ria , n iew ola, s tra c h , jaszcz, 
usta.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 2 n ag ro d y  w y losow ali: A nna 
M ichaliszyn  z K rakow a i Józef B rzesk i z B aranow a.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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